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MŁODZIEŻ OBRADUJE. 
W sali Akademii Wycho- 
wania Fizycznego w War- 
szawię toczyły się przez 
pięć dni obrady Il Zjazdu 
Związku Młodzieży  Pol- 
skiej. Na zjazd przybyli 
przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych z różnych 
krajów, przywożąc pozdro- 
wienia dla polskiej mło- 
dzieży. Na zdjęciu — frag- 
ment obrad Zjazdu ZMP. 


KRONIKARZ WYBRZEŻA. 
Robotnicy portowi Gdań- 
ska i Gdyni dobrze znają 
postać artysty malarza 
Antoniego Suchanka, któ- 
ry uwiecznił w swoich ob- 
razach nasze porty, morze 
i jego ludzi. Jedną z naj- 
popularniejszych prac ma- 
larza jest cykl „Sylwetki 
ludzi Wybrzeża". Na zdję- 
ciu: artysta podczas pracy. 


SKOCZNIA W ZARYTEM. 
Przy szkole podstawowej 
w  Rabce-Zaryte została 
rganizowana z inicjaty- 
wy kierownika Mariana 
Chylaka dziecięca  szkół- 
ka narciarska. Uczestnicy 
szkółki zbudowali sobie 
małą skocznię narciarską, 
na której trenują skoki. 
Na zdjęciu — jeden z na- 
szych przyszłych mistrzów. 


ZE ŚWIATA: FRANCJA. 
Olbrzymia powódź, która 
nawiedziła ostatnio zacho- 
dnią Europę — osiągnęła 
we Francji rozmiary wręcz 
katastrofalne. _ Wezbrane 
rzeki zagroziły wielu mia- 
stom, a stolica Francji 
została częściowo zalana. 
Woda zalała drogi, prze- 
rwała połączenia kolejowe 
i telegraficzne, odcięła od 
świata wiele miejscowoś- 
Ofiarom powodzi po- 
szyła z pomocą rów- 
Warszawa  przesyła- 
jąc dla mieszkańców Pary- 
ża 10 milionów franków. 
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KRONIKA 
FILMOWA 
7/55 


Czyta — A. Łopicki. Mon- 
toż dźwięku — S$. Zowarski 


TEMATY KRONIKI: Mło- 
dzież obraduje (z II Zjaz- 
du ZMP — zdj. F. Fuchs). 
Święto Ziemi Śląskiej (10 
rocznica wyzwolenia Ślą- 
ska — zdj. Z. Raplewski, 
K. Szczeciński, M. Wiesio- 
łek). Kronikarz Wybrzeża 
(o artyście malarzu Anto- 
nim Suchanku — zdj. T. 
Link). Skocznia w Zary- 
tem (szkółka narciarska w 
Rabce — zdj. W. Janik, 
S. Sławkowski). Zej świa- 
ta: Powódź we Francji. 
Montaż mostu na Wołdze 
(ZSRR). Konkurs skoków 
narciarskich (Niemcy zach.) 


Patrząc 
na Kronikę... 


Wychodząc z kina po 
obejrzeniu 500 nume- 
ru Kroniki, która zapozna- 
ła widza z tajnikami co- 
dziennej pracy PKF, usły- 
szałam, jak paru młodych 
chłopców nazwało opera- 
torów „wszędobylskimi** 
Ta — nie nowa zresztą — 
opinia wypowiedziana by- 
ła z odcieniem zazdrości 
w głosie. Słysząc te kilka 
zdań pomyślałam sobie, że 
dzięki jubileuszowemu nu- 
merowi Kronika zbliżyła 
się do widza i zbudziła 
wśród młodych zamiłowa- 
nie do zawodu operatora 
filmowego. 

Zobaczmy więc, co nasi 
„wszędobylscy* pokazali 
nam w Kronice 7/55. _ 

Ii Zjazd ZMP. był wiel- 
kim wydarzeniem w życiu 
młodzieży. W  sprawozda- 
niu że Zjazdu usłyszeliśmy 
serdeczne słowa powitania 
skierowane do młodzieży 
przez * Bolesława Bieruta, 
następnie przez przedsta- 
wiciela Komsomołu i prze- 
wodniczącego ŚFMD. 

Z Warszawy przenieśliś- 
my się na Śląsk. Dziesięć 
lat temu wielka ofensywa 
Axmii Radzieckiej przynio- 
sła wolność Ziemi Śląskiej 
W dziesiątą rocznicę wy- 
zwolenia lud Śląska złożył 
hołd pamięci tych, którzy 
własnym życiem zapłacili 
za jego wolność. 

Po tych dwóch reporta- 
żach oglądamy na ekranie 
artystę malarza Antoniego 
Suchanka, który w swoich 
obrazach ukazał' historię 
odbudowy Gdańska, widzi- 
my też szkółkę narciarską 
w Rabce. 

Wiadomości ze świata 
przynoszą obrazy powodzi 
we Francji, montażu wiszą- 
cego mostu nad Wołgą pod 
Stalingradem i — dla spor- 
towców — doskonałe zdję- 
cia ze skoków narciarskich 
na słynnej skoczni w Gar- 
misch-Partenkirchen.  (jot) 


DYSKUSJA 
FILMOWA 
w ŁODZI 


RODOWISKO _ reolizatorów fil 
mowych, koncentrujące się 
w swej Iwiej części w Łodzi, nie 
przejawiało od dłuższego  czosu 
i. Brok_jokich- 
narad, wymiany 
poglądów i doświadczeń  wskazy: 
wł na znaczną bezwładność w 
kręgu twórców filmowych, co oczy- 
wiście nie było pomyślną oznaką. 
Toteż dobrze się stało, iż naresi- 
je z inicjatywy młodych filmow. 
<ów zorganizowano w Łodzi cykl 
dyskusji na temat zogodnień i 
sprow sztuki filmowej polskiej 
i obcej. 

Pierwsza dyskusja zorganizowana 
przez łódzki oddział SPATIFu i 
Wytwórnię Filmów Fabulamych od- 
była się 6 lutego br. w sali Pań 
stwowej Wyższej Szkoły Filmowej, 
gromadząc znaczną liczbę  ucze- 
stników. Dowodzi to jak podobne 
imprezy są potrzebne. 

Tematem dyskusji był film ..Po- 
kolenie”. 

Pelne swady orotorskiej zagoje- 
nie wygłosił reż. A. Bohdziewicz 
snując na przykładzie „Pokolenia” 
wiele wniosków natury ogólnej. 
M.in. stwierdził: 


Z „Pokolenia* płynie dla 
nauka, że głębszego 
nia i głębszego prze- 
życia nie można u widza wy- 
wołać ani łatwymi żywotami 
niepokalanych t bez skazy bo- 
naterów, .ani arkadyjskim, za- 
tem nieprawdziwym opisem 
rzeczywistości, ant też dzie- 
sinnymi opowlastkami typu 
„Pościg". Wszystko to jest 
papka ze stęchłej mąki, nie 
żaden pokarm duchowy!" 


Przeciwstawiając się  lantowe 
nej przez CUK tezie (np. wypowie: 
Dyr. CZWF, T. Karpowskiego no 
naradzie w SPATIF-ie), jakoby nie 
msrystkie tematy, o zwłaszcza od- 
słaniające negatywne strony na- 
stego życia, mogły być ukazywane 
1a ekranie. Bohdziewicz twierdzi: 


u-mimo tylu przemówień, 
artykułów zarówno autorów, 
jak 4 realizatorów, zagadnie- 
nie burzenia rogatek we 
współczesnej tematyce  filmo- 
wej, zagadnienie zniesienia 
niektórych tematów tabu, 
krótko mówiąc wciąż u nas mie 
rozwiązane zagadnienie  „fil- 
mu dła dorosłych'* — oto spra- 
wa, którą warto przedysku- 
tować na marginesie filmu 
„Pokolenie”, 


W dyskusji, w której zobierali 
głos reolizotorzy, studenci, _kryty- 
sy — starano się zanalizowoć nie 
tylko samo dzieło, ole też dotrzeć 
do tródel przyczyn, które tok ko: 
<zystnie wpłynęły na sukces arty 
my młodego zespołu. „„Pokole. 
wskazuje jok korzystnie odbi- 
ja się na procesie tworzenia (ll 
mu fokt powołania zespołu no za- 
sadzie „doboru naturalnego" i re- 
prezentującego jakiś wspólny po- 
gląd na sprawę sztuki. Nie wolno 
poprzestać no tym. lecz Wzeba 
przystąpić do tworzenie nowych 
zespołów twórczych, samodzielnych 
i odpowiedzialnych 10 ideową i or 
1ystyczną stroną swej pracy. 

Głosy krytyczne (nie biorąc pod 
uwogę odosobnione, _ pojedynczej 
»ypowiedi calkowicie negatywnie 
oceniającej film) — przeważnie od- 
nosiły się do sprowy scenoriusza, 
mskozując ma słabą dromatyzację 
iebuły i pewne niekonsekwencje. - 
le istotnego i nadzwyczaj 
interesującego "materiału  przynio- 
sły wypowiedzi twórców filmu — 
setysera A. Wajdy oroz jego 
stento K. Kuco, którzy opowiedzie! 
a pracy nad scenariuszem | prze 
biegu realizacji, nie kryjąc „trud- 
mości i tych przeszkód, jakie wyra- 
stoły przed niedoświodczonym 1e- 
społem. Ę 

Dyskusja przeciągnęła się do 
półnych godzin wieczomych i _nis 
zostoła właściwie zakończona: Dal. 
szy ciągi na następnym zebraniu 
dyskusyjnym i w... codziennej pro- 
cy. twórczej 
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Przed _V Międzynarodowym Konkursem im. Fryderyka Chopina 


"Dym. razem —to. nie będzie „kancert na ekranie 


otwarcia największej tegorocznej 


uż tylko kilka dni dzieli nas od 
Konkursu _im. Fryderyka 
Chopino. Dnia 22 lutego z soli nowowy- 
budowanej _ Filharmonii Warszawskiej po- 
płyną na falach eteru na coły świat, dźwię- 
ki poloneza As-dur.- który  zoinauguruje 
otwarcie konkursu. 

Od tej chwili przez kilko dni z rzędu 
10 biołą klawiaturą fortepianu zasiadać 
będą kolejno nojwybitnie niści świa- 
o, oby walczyć o. zaszczytną polmę pier- 
wszeństwa w wykonaniu i_ interpretacji u- 
tworów naszego geniusza muzycznego. 

Do konkursu zgłosiło swój udzioł 138 pio. 
nistów, reprezentantów 33 państw. Pozo 
eliminacjami konkursowymi wystąpią oni w 
róinych miastach Polski na 70 koncertach 
1 orkiestrą i no 80 recitoloch. Dzięki temu 
wiele tysięcy mieszkańców naszego kraju 
będzie miało możność usłyszeć dzieła Fry- 
deryko Chopina w wykonaniu najlepszych 
pianistów wszystkich niemal krojów świata. 

Do upowszechnienia utworów Chopine 
przyczyniła się również w niemałym stop- 
kinemotografia. Wyświetlony 
przez wiele lat z dużym powodze: 
różnych krajach film „Młodość Chopino” 
oglądało wiele milionów widzów. Film ten 
ukozał rzetelny, piękny obroz wielkiego lu- 
dowego | narodowego muzyka, tego, © któ. 
nm Cyprian Norwid pisał, te „noczelnym 
u nas jest artystą” 

Podczas czwartego 1 kolei, o pierwszego 
po wojnie konkursu chopinowskiego w 1049 
r. ekipo filmowa pod kierownictwem T. 
Mokorczyńskiego zrealizowała film dokumen: 
talny skłodojący się z czterech mazurków 
w wykonaniu czołowych laureatów. Nieste- 
w, na skutek wielu trudności natury tech. 
nicznej film nie osiągnął w pelni zamie- 
nionego celu i był jednostojny w chara. 
kterze | środkach wyrazowych. 

Myśl o realizacji filmu poświęconego 
konkursowi chopinowskiemu. tropiła reż. Sto- 
nisłowa Mołdłeńskiego (twórcę wielu. inte- 
resujących filmów dokumentolnych) już od 
kilku lot. W tym roku, kiedy rozpoczął on 
wspólnie z pisarzem Jerzym Broszkiewiczem 
proce przygotowawcze nod scenarlustem, : 
miejsca odrzucona zostolo przez nich so 
mych koncepcja realisocji tzw. koncertu 
na ekranie. 


dzynorodowego 


nlu nosza 


Czesław Wollejkt; 


Barbara Hesse-Bukowska w filmie dokumentalnym „Mazurki Chopina* 


jako Fryderyk w 


filmie „Młodość Chopina" 


Pierwotnie zamierzone zrealizować film, 
Móry mialby obrozować, jek te żortobli 
nazwali jego twórcy, „walkę tonów" . oraz 
pracę, którą włożyli młodzi pianiści w tak 
mistrzowskie opanowanie „techniki i_ inter. 
pretocję poszczególnych utworów. Wkrótce 
okazało się jednak, że trzeba zrezygnować 
z tego przedsięwzięcia. W czosie. przesłu- 
<hoń gry poszczególnych uczestników kon- 
kursu — oby zapewnić im maksimum spo- 
koju — nie będzie można filmować na 
sali koncertowej. 


Tok więc trzeba było pomyśleć o nowej 
koncepcji. Nie tylko pomyśleć, ale i jok 
„pojszybciej tę koncepcję realizowoć. Czos 
noglil. Wkrótce więc powstał nowy sce- 
nariusz. "Akcję wydarzeń umiejscowiono w 
trzech punktoch: pierwszy z nich — to 
hotel „Polonia”, który Ao czos trwania 
konkursu mieści 70 _ fortepianów  oroz... 
wszystkich uczestników | jurorów, zamienio- 
jąc się w tan sposób w „grający dom"; 
drugi punkt — ło nowa koncertowa solo 
Filharmonii; i wreszcie trzeci —  coło 
Warszawa. 

Myślą przewodnią filmu jest bowiem chęć 
wkazania Worszowy, żyjącej konkursem, ora 
przyjaźni między jego uczestnikomi, któro 
przekracza wszelkie sztuczne gronice i bo- 
riery. 

Komentarz — w myśl intencji twórców fl 
mu — będzie stanowić głównie samo muzy. 
ko chopinowsko. Niepoślednią rolę odegrają 
etekty dźwiękowe, chwytone bezpośrednio 
na taśmę mognetofonową na różnych spot 
konioch 1 uroczystościach konkursowych. 

A teroz jeszcze kilko słów o ekipie fil- 
mowej. Oprócz wspomnianych już outorów 
scenoriusze — ). Broszkiewicza i St. Moł- 
dżeńskiego, który film reżyseruje — nalaty 
jeszcze wspomnieć o operotorie Leonor 
dzie Zajączkowskim, następnie o specjoli- 
ście nagrań dźwięku — Bogdanie Jankow. 
skim | o kompozytorze Witoldzie Luto- 
slowskim, który zajmie się doborem utwo- 
rów chopinowskich dla filmv. 

Jeżeli wszystko pójdzie pomyślnie, film 
powinniśmy zobaczyć no ekranach w maju 
br. Poniesie on nie tylko do mlost 1 wsi 
polskich, ołe no cały świot wspaniałą mu 
sykę Fryderyko Chopina, słułąc sprawie 
wmocnienie przyjaźni | pokoju między na- 
rodami. ZAP 
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FRAGMENTY ARTYKUŁU MINI- 
STRA KULTURY I SZTUKI WŁO- 
DZIMIERZA SOKORSKIEGO ZA- 
MIESZCZONEGO W N-RZE 5 (127) 
„PRZEGLĄDU KULTURALNEGO". 


Jesteśmy... zwolennikami socjalistycznej de- 


mokracji, w której decyduje kolektyw, a właści- 


wy aparat decyzje te realizuje. 


. Przyjmując ha- 


sło, że o sztuce winni decydować ludzie sztuki, 
nie kwestionujemy przez to sensu i racji istnienia 


aparatu państwowego... 
Pracować i tworzyć dła 


sprawy socjaliz- 


mu* — oto lapidarna wytyczna naszej działal- 


ności, tylko że miara prawdy i 


sumienia artysty 


staje się sprawą nie"administratorów, lecz spra- 


wą samych artystów i całego narodu... 


Klasyka filmowa na 
w ostatnim czasie po- filmów, 


ekranach 
wyprodukowanych 


wstał projekt powtórnego w latach dwudziestych i 


wprowadzenia 


na ekrany trzydziestych aż do roku 


najcelniejszych dzieł filmo- 1939 włącznie. 


wych klasyków  francus- 
kich, angielskich, 
kich, włoskich i 


*Centrala Wynajmu Fil- 
jjemiec- mów zaakceptowała już o- 
innych. koło 60 filmów z tego cy- 


Ogółem postanowicno wzno- klu, które wejdą wkrótce 
wić wyświetlanie ckoło 120 na ekrany. 


PIERWSZA ROZMOWA 
Z MIR. ALEKSANDREM FORDEM... 


„Nad odległą Oką, na brat- 
niej ziemi radzieckiej, pow- 
stał pierwszy film dakumen- 
talny o I Armit Polskiej w 
ZSRR. Wraz z Armią Polską 
w ZSRR przybyła do kraju 
czołówka fitmowa. Przyniosła 
ze sobą dokumenty walki 
spod Lenino, dokumenty bo- 
haterstwa. 

Tak się poczęła praca fiimu 
polskiego. a: 
-.Wytwórnia Filmowa Woj- 
(a Polskiego zmontowała fil- 
my dokumentalne o powsta- 
niu i bojach I Armii Polskiej 


w ZSRR. flim o obozie znisz- 
czenia w Majdanku, w tygod- 


| nikach titmowych odzwiercie- 


dla całe życie narodowe w 
wałce z najeźdźcą, walkę na 
1roncie i pracę dla frontu. 


-.Perspektywy filmu  pol- 
skiego są ogromne, Inne, zu- 
pełnie różne są od tych pers 
pektyw, jakie miał film pol- 
ski przed wojną... 

Wytwórnia Filmowa Wojska 
Polskiego przystępuje do pro- 
dukcji filmów fabularnych. 
Gromadzi wszystkie siły fa- 
chowe, jakie są w kraju. Za 
daniem naszych filmów tabu- 
larnych będzie krzewić kultu- 
rę narodową. Film polski sta- 
nie się orężem odrodzonej de- 
mokcracji. 

„Trudności w realizowaniu 
tych zamierzeń są wielkie. 
Brak sprzętu, brak urządzeń i 
fachowców piętrzy trudności. 
Fiimy, które dotąd się uka- 
zują, są produkowane w pry- 
mitywnych warunkach. Tylko 
nieznużona, wytrwała praca 
zespołu wytwórni filmowej 
wP i jej kierownika mjr. 
Aleksendra Forda jest zdolna 
przełamać te trudności i da- 
wać pełnowartościową produk- 
cję. W ramach odbudowy 3 
rozbudowy Warstewy powsta- 
nie tam nowoczesna wytwós- 
nia filmowa. Obecnie czołów- 


ka filmowa przeniosła się 2 
Lublina do Łodzi. Powiązany 
ściśle z wytwórnią filmową 
wP „Fitm Polski” ma za za- 
danie eksploatację 1 wynajem 
filmów, prowadzenie kin sta- 
łych 1 objazdowych, wreszcie 
budowanie nowych i remonty 
zniszczonych lokali kinowych. 
Przewiduje się uruchomienie 
w kraju 1500 Kin." 

„Głos Ludu" 1945 r. nr 30 (6.11) 


„| PIERWSZE NARZEKANIA 
NA. PROJEKCJĘ 


„Zrujnowaną przez _ pocisk 
niemiecki salę kina „Syrena* 
przy ul. Inżynierskiej dopro- 
wadzono do całkowitego po- 
sządku. 

Kinoeparat natomiast najwy- 
raźniej szwankuje: dźwięk jest 
jeszcze mało wyraźny, jeszcze 


gorzej jest z optyką.. Poza 
tymi  usterkami należałoby 


zdecydowanie zwolnić szalone 
tempo wyświetlania filmu. 


Zbyt szybkie  „kręcenie' 
filmów jest grzechem kardy- 
nalnym wszystkich przedwo” 
jennych kin. Czy i w obec- 
nych czasach mamy trakto- 
wać kino jako  przedsiębior- 
stwo wyciskania z szerokich 
mas obywateli możliwie jak 
najwięcej pieniędzy? 

„Życie Warszawy" 1954 r. ni 
50 SID 


tej realistycznej. filmowe; 
W saice najbardziej niespo- 
dziewane i nowe jest ide- 
alne połączenie spraw i rzeczy 
najbardziej zwykłych z zupełnie 
niezwykłymi i fantastycznymi. 
Włosi pokazali nam więc raz 
jeszcze w sposób  urzekający 
prawdę czyjegoś zwykłego ży- 
cia. I znów w sposób niezwykle 
nowy i zaskakujący. - 
Tym razem bohaterem filmu 
jest biedny nauczyciel Garetti, 
jego żona i czworo dzieci. Nie. 
zapłacone mieszkanie, podarte 
buciki, beznadziejna walka o po- 


lepszenie bytu  nauczycielstwa 
włoskiego, wszystko to stanowi 
treść tej wzruszejąco ludzkiej 
historii. Takie sprawy — zda- 


wałoby się — są zbyt realne i 
dokuczliwe, aby je można przed- 
stawić w zabawnej komedii 
Tymczasem autorzy filmu po- 
trafili przemienić tę niewesołą 
rzeczywistość w uroczą współ- 
czesną bajkę po to, aby pokazać 
ubóstwo i dobroć nauczyciela 
niepotrzebnego jego samolubne- 
mu światu. Przemienić ją w baj- 
kę, aby z tym większą wyrazi- 
stością ukazać ludzką sprawę. 

"Trudno byłoby reżyserowi stwo- 
rzyć komedię z życia współcze- 
snych Włoch, gdyby nie fanta- 
zja, która w odpowiedniej chwili 
zdolna jest przywołać na pomoc 
jakiegoś słonia. 

W tej bajce o. nauczycielu, 
maharadży i słoniu jest czysty 
nurt poetycki, który przypomina 
inną bajkę współczesną — „Cud 
w "Mediolanie". W komedii Fran- 
cioliniego baśń i fantastyka nie 
służy może tak wielkim prze- 
nośniom i symbolom, nie ma tak 
głębokiej wymowy jak w do- 
skonałym filmie De Siki; tu sta- 
ra się ona jedynie rozjaśnić 
mroki rzeczywistości,  rozśmie- 
szyć widza szczerym humorem 
i zjadliwym kamizmem. 

Te krople humoru i 
odmierzone zostały doskonale. 
Pozornie można by sądzić, że 
głównym zamierzeniem realiza- 
torów jest wywołanie śmiechu 
Wyniką to przede wszystkim ze 
świetnego chwytu komediowego, 
jakim jest słoń na czwartym 
piętrze rzymskiej kamienicy. Ten 
sam pomysł przy innej realiza- 
cji  zrodziłby prawdopodobnie 
jeszcze jedną żabawną i błahą 
komedię sytuacyjną. Film ten 
jest jednak dziełem włoskich 
neorealistów, którzy dobrze wie- 
dzą, że sam wielki, gruby śmiech 
zabrzmiałby fałszywie w tym 
opowiadaniu z roku 1952. Dzięki 
talentowi Francioliniego i Cec- 
chiego „słoniowy pomysł" przy- 
czynił się do powstania bardzo 
oryginalnej komedii, w której 
nie tylko fantastyka jest w ide- 
alnej harmonii z rzeczywistością, 
lecz również subtelnie spleciono 
śmiech ze Izami. 

Śmiejemy się patrząc na przy- 
gody  melancholijnego _słonika, 
który niezgrabnie złazi ze scho- 
dów i z wdziękiem wygląda 
przez okno, przy okazji zmia- 
tając trąbą z okien dojrzewa- 
jące owoce. Ale przez cały czas 
pamiętamy też, że te bardzo za- 
bawne figle słonia staną się 
przyczyną utraty mieszkania 
biednego nauczyciela  zalegają- 
cego z czynszem. Wzdychamy 
również ciężko, gdy mimo woli 
obliczamy razem z* uczniam 
rzymskiej Szkoły zadanie, które 
dyktuje klasie zatroskany na- 
uczyciel o zarobkach i hitach 
dla dzieci. "Ten rachunek jest 
zbyt prosty, aby można - było 
prędko o nim zapomnieć. 

Obaj twórcy tej prawdziwej 
bajki — scenarzysta i reżyser — 
ani na chwilę nie zapominają 
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goryczy 


AMitaj, 
alaniu/ 


o sytuacji, w której żyje biedny 
nauczyciel. „Słoniowe przygody” 
nie stają się kompromisem wo- 
bec rzeczywistości na rzecz 
Śmiechu. Wręcz przeciwnie: fan- 
tastyczne zdarzenia zostały uży- 
te jako sposób do wydoby- 
cia prawdy, do ostrego satyrycz- 
nego przeciwstawienia się rze- 
czywistości. 

Ironicznym, lekkim tonem wie- 
le prawdy powiedziano w tym 
filmie o ustroju, o roli parla- 
mentu włoskiego, o zadaniach 
policji. Krótka i wymowna jest 
scena manifestacji nauczycieli 
przed parlamentem, który za- 
miast ustawy o podwyższeniu 
ich poborów — uchwala ustawę 
o zniesieniu ochrony lokatorów, 
bardzo boleśnie w nich godzą- 
cą. 

Wystarczyło jedno zdanie, wy- 
powiedziane przez. policjanta, pod- 
czas krótkiej dyskusji archeoło- 
gicznej Garettiego, abyśmy się 
dowiedzieli wiele o _ sytuacji 
dzisiejszych Włoch. „Kto tu mó 
wi o wolności?" —- wtrąca się 
stojący w pobliżu policjant. — 
„Proszę, bez polityki". 

Jak bardzo celną bronią w 
rozprawie z włoską rzeczywi- 
stością jest ten niewinny słoń 
dowodzi artykuł  oburzenego 


chadeckiego polityka, który uka- 
zał się w rządowym dzienniku 
„Il Popolo di Roma". W okre- 
sie, w którym film „Witaj, sło- 
niu!" ukazał się na ekranach — 
we Włoszech odbywały się wy- 
bory do władz admin stracyj- 
nych. „Wyrzucamy miliony na 
propagandę wyborczą  chrześci- 
jańskiej demokracji — pisze au- 
tor artykułu w „Il Popolo dl 
Roma* — a jednocześnie pozwa- 
lamy na wyświetlanie na na- 
szych ekranach tych trzech fil- 
mów — „Umberto D", „Rzym, 
godzina 11%, „Witaj, słoniu* — 
które tak bezlitośnie oskarżają 
nasze rządy." 

W filmie „Witaj, słoniu!* sa- 
tyryczny dowcip nosi wyraźne 
ślady współautorstwa  m'strza 
scenariusza — Zavattiniego; w 
poetyckiej harmonii całości mo- 
żna zaś dostrzec wpływ De Si- 
ki — jednego z najwybitniej- 
szych reżyserów f:lmowych, któ- 
ry tym razem występuje jako 
aktor. Po raz pierwszy publicz- 
ność polska, która zna De Sikę 
jako świetnego twórcę  ńieza- 
pomnianych filmów „Dzieci uli 
cy”, „Złodzieje rowerów", „Cud 
w Mediolanie" — może się prze- 
konać. że jest on także utałen- 
towanym uktorem. 


To, że film jest bardzo ludzki 
i bezpośredni — jest w dużej 
mierze zasługą twórcy głównej 
roli. De Sica stworzył postać 
bardżo realną i żywą, a jedno- 
cześnie tak bardzo pasującą do 
koncepcji współczesnej bajki. 
Odwrotnie niż „Alicja w krainie 
czarów* błąka się poetyczny na- 
uczyciel po mrocznej i bardzo 
1ealnej rzeczywistości Włoch 
1952 roku. Tylko taki człowiek 
mógł spotkać na rzymskiej ulicy 
tajemniczego maharadżę i otrzy- 
mać od niego w prezencie sło- 
nia. 

Tej współczesnej baiki nie 
bardzo można porównać do ba- 
jek z naszego dzieciństwa. W 
zwykłej bajce na pewno wystar- 
czyłoby spotkać maharadżę, aby 
dalsze losy takiego szczęściarza 
były całkowicie zapewnione. W 
tej sytuacji maharadża — mimo 
najlepszych chęci — nie zdąży 
jednak obsypać złotem biedne- 


go nauczyciela, gdyż rozdziela 
ich w najmniej odpowiednim 
momencie policja — zła wróżka 


neorealistycznych bajek. 

Twórcy filmu nie  zrezygno- 
wali z innej miłej właściwości 
baśni — z tego, że się one za- 
wsze dobrze kończą. Tak bliski 
staje się dla nas nauczyciel i je- 
go rodzina, że z prawdziwą ra- 
dością witamy chwilowy ko 
jego kłopotów i nowe buciki i 
nóżkach całej czwórki dzieci 
Cieszymy się bardzo, a jedn 
cześnie martwi nas fukt, że tyl- 
ko jednej biednej rodzinie we 
Włoszech trafić się może taki 
słoń. 


LILIANA GIELNIEWSKA 


ozmaicie dzieje się na ekranie. 
Czasem będzie to rozgadane, 
drgające szybkimi dialogami 
_ „Clochemerle*, a czasem nad- 
ź x morska osada letniskowa, w któ- 
"rej pan Hulot wyda jakieś dziwaczne 
mruknięcie. I wszystko. Nie ma recepty 
na to co lepsze: duża dialogowość filmu 
czy premedytowana oszczędność słowa. 
Sęk w tym, że zarówno gadatliwość mie- 
szkańców  „Clochemerle*, zabawne roz- 
mowy przyjaciół w „Dygnitarzu. na trat- 
wie”, czy wreszcie zażenowane mruknięcie 
pana Hulot — muszą być prawdziwe, 
muszą być takie, jakie znamy z naszego 
Życia, jakie słyszymy od ludzi, których 
rozmaite cechy uogólniają przecież boha- 
terowie oglądanych filmów. 

A z naszymi dialogami filmowymi róż- 
nie bywa. Najczęściej niewiele one mają 
z życia, niewiele przypominają język, któ- 
rym w życiu posługiwaliby się bohatero- 
wie filmu. Nie można się oprzeć wraże- 
niu, że te dialogi są opracowywane z pod- 
ręcznikiem stylistyki (notabene  kiep- 
skim!) w ręku. Odznaczają się one prze- 
cież konwenansem — czasami wprost 
śmiesznym, są mową uroczystą, taką „od 
święta* i co najgorsze — są przez to che- 
micznie wyprane z ekspresji. 

Ta poprawność języka naszych bohate- 
rów filmowych, poprawność nieraz wąt- 
pliwej wartości — być może jest podyk- 
towana troską o język. 

Mamy wiele szacunku dla składni i 
gramatyki, dalibyśmy się porąbać za pra- 
widłowość syntaksy w języku polskim, ale 
tramwajarz w filmie musi mówić tak jak 
tramwajarz w życiu, a chłop na ekranie 
nie powinien się posługiwać urzędowo za- 
twierdzoną gwarą Reymontowskich „Chło- 
pów**. 

Troska o język! Zgoda. Zła polszczyzna 
w artykule czy reportażu, błąd ortogra- 
ficzny w napisie na ekranie — oburza nas. 
Gotowi jesteśmy skakać do oczu dzienni- 
karzowi, który napisze:  „Towarzyszko, 
zrobiłyście..* zamiast poprawnego: .,To- 
warzyszko, zrobiliście...*, ale — powtarza- 
my — słuchając dialogu filmowego chcie- 
libyśmy, by robotnik mówił jak robotnik. 
a uczony jak uczony. Troska o język — 


pana 


jodjęta w roku ubiegłym przez Fil- 
mową Agencję Wydawniczą myśl 
wydawania popularnych broszur po- 
święconych kinematografiom krajów, 
z którymi łączą nas wężły przyjażni 


Prowokacja tygodnia 


jak wszystko na świecie s6usi mieć swe 
właściwe miejsce. I nie może ia zabij. 
ekspresji, bo tym samym zabija sztukę 

Powołamy się ts na nie lada autorytet 
w sprawach językowych, na prof. dr. Wi- 
tolda Doroszewskiego. W uroczej książce 
„Rozmowy o języku* (Radiowy Instytut 
Wydawniczy, 1948) profesor Doroszewski 
wspomina swój przyjazd do Warszawy w 
1945 roku po prawie rocznej nieobecnoś- 
ci i tak pisze: 

Gdy się ma iść okólną drogą przez 
most pontonowy, to może ogarnąć depre- 


sja, ale gdy się posłyszy zachęcające: „pan 
pójdzie pontoniakiem”, to się reaguje od- 
ruchem determinacji. Skromny, cieszący 
się takim wzięciem w Warszawie sufiks 
—ak to sprawia. 

„Jak szybko jedzie"* oto stwierdzenie 
rzeczowe, ale neutralne, blade... „Ale po- 
sutwa!* mówi z zachwytem sprzedawca 
„Życia Warszawy” patrząc na  mijający 
motocykl i osiąga zupelnie inny efekt. 

„Zostaliśmy wprowadzeni w błąd i za- 
wiedzeni w naszych nadziejach,* to sty!i- 
zacja jedna; „wystawili nas do wiatru* — 
to stylizacja druga, mocniejsza i zdradza- 
jqca kogoś, kto zachował odporność i jest 
zdecydowany drugi raz nie dać się na- 
brać. 

W tych wszystkich zwrotach jest spon- 
taniczność — pisze dalej prof. Doroszew- 
ski — a nie ma hieratyzmu i blagi 
(podkr. nasze). A na tych cechach można 
dużo budować. 

„Można dużo budować. Tyle — profe- 
sor, znakomity filolog, członek-korespon- 
dent Polskiej Akademii Nauk, któremu 
sprawa czystości języka na pewna leży na 
sercu. 

A autorzy dialogów w naszych filmach? 
Jakże często podlewają teksty sosikiem 
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O FILMACH NASZYCH SĄSIADÓW 


Dyskutujeniy 
patosu, jakże często filmowe dialogi są 
wygłaszane niczym z trybuny akademii! 
Jest to nie do strawienia, psuje nawet 
udane pod innym względem filmy. 
Przecież dobre filmy zagraniczne są 
tobre także dlatego, że ludzie w nich mó- 
wią jak ludzie i nie nadymają się przy 
gadaniu gazem klasycznej retoryki. Prze- 
cież wartość tych dobrych filmów kryje 
się i w tym, że twórcy dialogów podsłu- 
chują żywy język ulicy z jego gwarowy- 
mi naleciałościami, z jego typowymi dla 
określonych środowisk, dzielnie, grup spo- 
lecznych wyrażeniami, intonacją, wreszcie 
„błędami także. Ć 


Dlaczego „Pokolenie* jest dobrym fil- 
mem? No, również dlatego, że jego bo- 
haterowie starają się (nie zawsze zresztą 
trafnie) mówić językiem warszawskiego 
przedmieścia, nie uciekają przed szorst-. 
kością tego języka, nie przystrajają go 
w kwieciste szatki pompatycznego tonu. 


Znamy wypadek zwrócenia 


uwagi 
autorowi, że jego bohater — andrus 
warszawski — mówi językiem „kna- 


jaków* z Pragi, czyli wiechem — jak 
nazywa prof. Doroszewski gwarę war- 
szawską, pisząc ten wyraz małą literą i 
używając go jako rzeczownika pospolite- 
go. Jeżeli autor wykreśli te wszystkie 
„klawo*, „wykitować”, „trzym się" — to 
oczywiście osiągnie cel podręcznikowy, 
ale jego bohater utraci sporą dozę swej 
plastyczności i swojego warszawskiego ko+ 
lorytu. R 

Podobnie-deieje się z językiem wielu na- 
szych polskich filmów. W jakiejś przesad- 
nej obawie przed skutkami gwary, akcen- 
tu dzielnicowego itp. — wypisuje się dia- 
logowe pomniki  pseudouniwersyteckiej 
polszczyzny, którą nikt w Polsce na co- 
dzienny użytek nie mówi. I nie będzie mó- 
wić. 

Jezeli trwa u nas dyskusja nad trud- 
nymi zagadnieniami narodowej kinemato- 
grafii. kinematografii odrębnej od „innych 
to warto się chyba nad tą sprawą głę- 
biej zastanowić; jako że języka od narodu 
nie oderwiesz. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 
i CZESŁAW MICHALSKI 


się w tym recenzenckim bigosie deta- 
lów i często zupełnie marginesowych 
uwag. Pragnie ujęcia bardziej syn- 


NOTRE. 


1 współpracy — godna jest niewątpii- 
wie pochwały i poparcia. Miłośnicy 
kina w Polsce, stykający się codzien- 
nie z filmami krajów demokracji lu- 
dowej, Związku Radzieckiego czy 
też najciekawszymi pozycjami pro: 
dukcji zachodniej — chętnie wezmą 
do ręki jakiś żywo ńapisany prze- 
wodnik po kinematografii danego kra- 
ju, by uzupełnić swe wiadomości. 
zreasumować czy odświeżyć wraże- 
nta, dokonać z pomocą autora synte- 
tycznego obrachunku jej dorobku. 
Dwie dotychczas wydane broszury 
o filmie czechosłowackim i niemiec- 
ktm pióra Trey Merz *) pozwalają 
już sądzić, o ile ta słuszna inicjaty- 
wa doczekala słę właściwej realizacji 
Powiedzriy oli razu, że prace tego 


") Irena Men. O FILMIE CZECHOSŁO- 
WACKIM. Okladkę projektowała FE. Toe 
plitz: Str. 72 + 25 fotosów z filmów. Wyd. 
FAW, Warzawa, 1954. Cena zł do. 

Irena Merz. O FILMIE 
Okladkę projsktowoł A. Wierci pk 
774: 3 nlb +30 fotosów z filmów. 
FAW. Warszowa, 1954. Cene 2ł 3.50. 


typu wyobrażaliśmy sobie uochę ina- 
czej. Model, który reprezentują obie 
broszury nie został dostatecznie prze- 
myślany. 

Jest rzeczą słuszną, że w obu wy- 
podkach czytelnik otrzymuje krótkie 
zarysy historyczne rozwoju kinemato- 
źrafii danego kraju i że w omówie- 
niu powojennego dorobku filmowego 
Czechosłowacji | NRD autorka żłów- 
ny nacisk kładzie na film fabularny. 
Ale niedobrze jest. że drobiszgowe 
chwilami zatrzymywanie się nad po- 
szczególnymi pozycjami - fabularnymi 
nie pozostawia miejsca dła elemen- 
iernych informacji, które pozwolityby 
zorientować się. co reprezentuje so- 
bą dana kinematografia jako całość, 
jako pewna ważna dziedzina życia 
kulturalnego kraju. 

* W obu broszurach nie znajdziemy 
prawie. nie o dokumentalnym filmie 
czechosłowackim 1 niemieckim, nie o 
rysunkowym (Czest po wojnie pobili 
przecież na głowę Disneya!) nie o 
oświsiowym. Gorzej -- brak zupeł- 


nie jakichkolwiek danych liczbowych. 
ilustrujących stan, rozwój, zasięg ki- 
nematografii w danym kraju. (Bar- 
dzo pożyteczne jest np. zestawienie 
wszystkich wyprodukowanych w NRD 
timów fabularnych; szkoda, że nie 
ma go w broszurze o filmie czecho- 
słowackim). Brakuje konkretnych u- 
ogólnień. które pozwoliłyby zestawiać 
nasze osiągnięcia z osiągnięciami na- 
szycn sąsiadów. 

Oczywiście produkcja fabularna jest 
rzeczą najważniejszą, ona decyduje 
o obliczu danej kinematografii i ona 
przede wszystkim interesuje widza. 
Ale autorka, która jest stałą recen- 
zeniką „Trybumy Ludu", nie potrafi 
ła pohamować swej pasji recenzen- 
ckiej w obu broszurkach 1 zamiast 
śmielej szeregować i zestawiać tllmy. 
omawiać je grupami, charskteryzo- 
wać cale kierunki tematyczne — sta- 
ra. się kszdej pozycji wystawić mniej 
lub więcej szczegółową cenzuikę we-- 
dług schematu: temat, scenariusz. re- 
Łyseria, aitorzy itd, Czytelnik gubi 


tetycznego. A na syntezę pozwala 
już chyba istniejąca perspektywa 
CZSU. 


Rozpływają się także rysy osobo- 
wości twórczych autorów omawiat 
nych dziel. Ich krótkie charatterysty- 
ki można było połączyć np. z repiuć 
dukowanymi portretami  (Maetzig, 
Dudow — w broszurze niemieckiej). 

Oczywiście niejeden miłośnik filmu 
znajdzie w obu bruszurach mnoć po- 
żytecznych informacji i może nawet 
2 zaciekawieniem będzie konfronto- 
wał swe wrażenia i wspomnienia z 
obejrzanych timów — z. omówienia- 
mi 1 komentarzami, które przynoszą 
prace Ireny Merz. Odniesie z tej le- 
ktury wiele pożytku, 

Ale jeko próba pewnego typu wy- 
dawnictwa — broszury o filmie cze- 
choslowackim i niemieckim każą się 
upomnieć o zrewidowanie, dotychcza- 
sowej koncepcji. która jest na pew- 
ne błędna. + 

Czekamy więc na dalsze pozycje, 
ale_insczej opracowane. 
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redric 
wojną je 
popularny 


March był przed 
ym z najbardziej 
1 amantów filmo- 
wych. Począwszy oc wspaniałej 
kreacji w  liimie  Mamouliana 
„Dr Jekyll i-Mr. Hyde* poprzez 
takie filmy, jak „Śmierć odpo- 
czywa* Leisena, „Sztuka życia” 
Lubitscha i inne, udowodnił, że 
posiada rozległą skalę talentu. 


Podczas wojny sława Fredri- 
ca Marcha nie malała i to za- 
pewne zdecydowało o powierze- 
niy mu tytułowej roli w barw- 
nym filmie angielskim „Krzysz- 
tof Kolumb". 


Film ten, realizacji dobrego 
reżysera Davida Mac Donalda 
na podstawie scenariusza znanej 
w kinematografii angielskiej pa- 
ry Muriel i Sydney Box, miał 
być jednym z reprezentacyjnych 
filmów angielskich,  otwierają- 
cym drogę na rynki zagranicz- 
ne. 

Zamiast spodziewanego sukce- 
su, wbrew stosunkowo dużym 
nakładom kapitału i wprowa- 
dzonej „gwieździe ekranu" — 
film nie spotkał się z uznaniem 
nawet w Anglii, gdzie życzli- 
wie dla własnej produkcji nasta- 
wiona prasa fachowa i branżo- 
wą ostro go skrytykowała. 


W czym leży słabość „Krzysz- 
tofa Kolumba"? Tym razem na- 
wet nie w jakichś szczególnie 
rażących błędach. historycznych. 
Treść filmu w zasadniczych li- 
niach pokrywa się z faktami hi- 
storycznymi. Realizatorzy starali 
się odtworzyć koloryt epoki w 
strojach, dekoracjach, zwycza- 
jach a nawet archaizowanej mo- 
wie (próbuje to naśladować 
polskie tłumaczenie), jednak nie 
utrafili we właściwy ton. 


Ekran — w przeciwieństwie 
do sceny — winien nam dawać 
pełną iluzję prawdy Niestety, w 
„Krzysztofe Kolumbie" mamy 
Od pierwszej do ostatniej sceny 
do czynienia z nieżle poruszają- 
cym się zespołem teatralnym, 
który narzuca moriotonną kon- 
wencję sceniczną. Nawet nie- 
liczne plenery w tym fil- 
mie tylko wrażenie *doklejki dla 


„ufilmowania” sztuki teatralnej: 
Teatralny system gry został 
narzucony wszystkim aktorom. 


Nawet Fredric March nie oparł 
się temu. Nie wierząc ani na 
chwilę, że jest Kolumbem — 
nie mógł nam narzucić swej nie- 
istniejącej wizji. 

Film jest przeciętny do chwili 
wyruszenia wyprawy na mo: 


KRZYSZ 


SS ste O ACA 


Scena + filmu „Krzysztoj Kolumb" — żeglarze Kolumb: iądują na nieznanej ziemi 


Od tej pory możemy mieć na- 
dzieję, że coś się zacznie wraz 
z pamiętną wyprawą, która do- 
prowadziła do odkrycia nowego 
lądu. Niestety, poza sceną bun- 
tu, wszystko na morzu jest znów 
teatralne, a kulminacyjny punkt 
dostrzeżenia wreszcie ziemi — 
jest chyba najbardziej „puszczo- 
ną" sceną w całym filmie. 


Nie dość że wszystko odbywa 
się w atelier, nie dość że dia- 
log jest niezamierzenie komicz- 
ny, ale na dodatek nawet nie 
widzimy ogni, które w oddali 
widzi Kolumb, przez co ateliero- 
wa przestrzeń jeszcze się zmniej- 
sza. , 


Zdawałoby się, że przebrnęliś- 
my przez najgorsze, ale czeka 
nas nowe rozczarowanie na od- 
krytym brzegu. Mieszkańcy no- 
wego lądu zachowują się jak 


teatralny zespół egzotyczny. Ze- 


tknięcie się dwóch światów 
upływa wśród „achów” i „o- 
chów”  przerywanych  chrząka- 


niem Fredrica Marsha, który za- 
krztusił się cygarem. Dopiero w 
końcowych partiach film nabie- 
ra pewnych cech prawdopodo- 
bieństwa, a postać schorowane- 
go i zniszczonego odkrywcy no- 


wych lądów zaczyna przema- 
wiać do widza. 
Interesujące są też w tym 


filmie kolory, zwłaszcza kilka 
ujęć morskich ze wspaniale bły- 
szczącą zbroją admirała Kolum- 
ba. Stosunkowo dobrze odtwo- 
rzono 
architekturę nie szczędząc jed- 
nak stylistycząej przesady i mo- 
zaikowych barw. 

Obok Fredrica Marcha wystę- 
pują w filmie bardzo znani an- 
zielscy aktorzy. Jednakże w bez- 


hiszpańsko - maurytańską * 


barwnej rólce Beatrix nie moż- 
na poznać Kathleen Ryan z nie- 
zapomnianej roli w filmie „Nie- 
potrzebni mogą odejść”, Trudno 
też równać kreację Dereka Bon- 
da z jego osiągnięciem artystycz- 
nym w  „Nicholasie Nickleby*. 
Wspaniałego Poloniusza z Ham- 
leta — Felixa Aymlera — trud- 
no się domyślić w małym epizo- 
dzie ojca Pereza. Jedynie Fran- 
cis L. Sullivan wyszedł obronną * 
ręką z przerysowanej postaci 
Francisco de Bobadilla. 

Tak więc Krzysztot Kolumb 
szeka jeszcze na film godny te- 
go niezwykłego śmiałka i wiel- 
kiego odkrywcy, który wierzył 
w możliwość opłynięcia świata 
dookoła w okresie, gdy najwięk- 
si uczeni potępiali taką myśl 
jako nieziszczalne szaleństwo. 


LEON BUKOWIECKI 


CZY 
TO BAJKA 


[0746 
NIE BAJKA? 


laczego w powojennych 
włoskich filmach nie poka- 


zują nigdy błękitu  włos- 
kiego nieba, białego marmuru 
kolumn, południowego słońca, 
dlaczego w tych filmach prawie 
zawsze pada deszcz albo mo- 
kry brudny śnieg, „dlaczego lu- 
dzie są źle ubrani, pełni trosk 
i nawet gdy się kochają, zaw- 
sze się czymś smucą? Dlaczego 
właśnie w filmach  powstają- 
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cych w kraju, gdzie jest tyle 
pięknych widoków, oglądamy 
albo rzeczy brzydkie, albo ja- 
kieś dziwaczne, niesamowite, jak 
np. to unoszenie się bohaterów 
na miotłach? Z takimi pytania- 
mi zwrócono się do mnie w „to- 
warzyskiej" rozmowie. 

Słowa te nasunęły mi obra: 
ponurych baraków podmiejskich 
w „Cudzie w Mediolanie", gdzie 
mieszkańcy chciwie łowili każ- 
dy słaby odblask słońca, a tak- 
że inny obraz — stroskanego 
nauczyciela z filmu „Witaj, sło- 
niu”. 

Zarówno w _ barakach na 
przedmieściu Mediolanu, jak w 
iu nauczyciela i jego rodziny 
rzeczy niezwykłe, 
oczekiwane; w ponurą reczywi- 
stość wkracza fantastyka i nie- 
zwykła przygoda. Babcia, spły- 


wając z zaświatów, spełnia za 
pośrednictwem cudownego go- 


łąbka marzenia nędzarzy, hin- 


„Witaj, słoniu!: 


duski książę opłaca złotymi mo- 
netami komorne nauczyciela. 

Ale ten irracjonalny ratunek, 
zwrot w dziedzinę fantastyki, 
nie jest bynajmniej ucieczką 
włoskich twórców filmowych od 
smutnej rzeczywistości w krai- 
nę baśni. Fantastyka włoskiego 
filmu tkwi korzeniami w _dzi- 
siejszej rzeczywistości Włoch. 
Wtargnięcie rzeczy niezwykłych 
i nierealnych w świat spraw 
najzwyklejszych nie ma na ce- 
lu odwrócenia uwagi widza od 
problemów trudnej rzeczywisto- 
ści. 

Film włoskiego neorealizmu, 
walcząc za pomocą groteski i 
fantastyki, pokazuje, że jedynie 
drogą irracjonalnego paradoksu 
można znaleźć szczęśliwe roz- 
wiązanie losów bohatera w smu- 
tnych warunkach dzisiejszych 


SYLWETKA AKTORA 


FREDRIC MARCH 


jest jednym x najwybitniejszych i najpo 
pulamiejszych aktorów filmu amerykańskie 
go. Urodzony w roku 1697 w USA, proco- 
wał jako urzędnik w banku zanim dostol 
się na scenę w r. 1920, stając się w krót. 
kim czasie wiiętym amantem scen nowo- 
jorskich. W latach dwudziestych odrzuco 
wszystkie propozycje występowania w fil- 
mie, uwoiojąc się przede wszystkim 10 
aałowieka teatru. 

Wraz 1 nadejściem filmu dźwiękowego 
March jest jednym 2 wiełu aktorów, których 
angażuje wówczas z teatru Hollywood na 
miejsce dotychczasowych „gwiazd nie wy- 
trrymujących próby kina dźwiękowego. De- 
biutuje na ekranie w roku 1928 występu. 
Jąc głównie w filmach wytwómi „Pora- 
mount". 

W. latach trzydziestych następuje szybki 
rorwój talentu oktorskiego Marcha, który 
od ról standardowych amantów przechodzi 
pod kierunkiem znakomitych _ reżyserów 
(Mamoulion, Lubitsch, Wellman, Wyler) do 
kreacji — charaktarystycznych — poglębionych 
psychologicznie, tworząc bogatą  golerię 
postaci zarówno w Łlmach współczesnych, 
jek i historycznych, w dramatach i kome- 
diach. March okozuje się aktorem bardzo 
wszechstronnym i pracowitym. 

Do _najwybitniejszych kreecji Marcha na- 
leżą role w filmach: „Dr Jekyll i Mr. Hyde" 
(nagroda Akademii Filmowej w Hollywood 
1a najlepszą kreację męską w-r. 1931), 
„Sknydłote fatum" (lotnik), „Uwielbiona” 
(poeta Robert Browning), „Narodziny gwia- 
ady" (zdeklasowany oktor filmowy), „Oże- 
nilem się 1 czarownicą" (polityk amery- 
kański), „Przygody Marka Twaina" (rola 
tytułowa), „Najlepsze lata naszego życia” 
(oficer amerykański powracający 1 wojny — 
nagroda Akademii za najlepszą kreację 
męską w r. 1946) i „Śmierć komiwojażera”. 

Gra Marcha odznacza się 
osiciędnym _ posługiwaniem 
aktorskiego wyrazu, dążnością do wydoby- 
<ia prawdy i charaktaru odtwarzanej po- 
staci poprzez okcentowanie drobnych cho- 
rakterystycznych rysów. Kostiumowa rola 
Krzysztofa Kolumbo, tak jek została po- 
traktowana w -<enoriuszu i reżyserii, nie 
dała aktorowi okazji ukazania pelni jego 
malliwości aktorskich. (zp) 


Włoch, że ratunek może się zja- 
wić tylko jak deus ex machina, 
jak przysłowiowy książę z ba- 
śni, który nagradza tych naj- 
bardziej skrzywdzonych przez 
los. 

Czy dziwną historię włoskiego 
nauczyciela, hinduskiego maha- 
radży i słonia można. nazwać 
baśnią? Nie znajdujemy w tym 
filmie ani jednego czarodziej- 
skiego rekwizytu, ani żadnego 
charakterystycznego dla baśni 
wątku. Słoń nie przemawia 
ludzkim głosem, dobre duchy 
nie pomagają ludziom, martwe 
przedmioty nie ożywają. Ale 
niezwykłość przygody nadaje fil- 
mowi barwy baśniowe. W chwi 
li gdy zjawia się maharadża, 
zmienia się koloryt filmu. Już 
dźwięki muzyki _ wschodniej 
wprowadzają nastrój tajemni- 


Pliki 


NIE MA PRAWDZIWYCH BOHATERÓW 


L wdzie biegną no „Cenę strachu” 1 go- 
rączką w oczach. Podnieceni, cisną się 
do kos, oby tylko zdobyć uprogniony bi- 
let. Popularność tego filmu wzmoga jesz- 
<ze_ krytyka. niemol jednogłośnie chwaląco 
reżysero. a nawet stowiająco jego film w 
1zędzie arcydzieł. Zastrzeżenio sq. ole 
skąpe | mizerne. 

Istotni 


„arobiony” 
w sensie umiejętności operowania aktorem, 
kamerq. spiętrzeniem dromatycznych wstrzą- 
sów. Ale można | chybo trzeba powie. 


dzieć, że jest to film 
okropny i straszny 
Jest on wprawdzie o- 
skarieniem ustroju ko: 
pitalistycznego | to jest 


. jest filmem 
— nieludzkim. | to jesi 
jego główna wada, o 
której nie piszą: kryty. 
cy filmowi. 

Nie chodzi mi oczy- 
wiście o  sentocyjność 
tobuły. Ta jest zaleta, 
aczkolwiek przewiekanie 
„mrołących krew w ży 
łach" scen odbija w 
niekorzystnie na od 
biorze filmu i stępia 
wrażliwość widza. Nod- , 
miar mokobry wywiero zresztą skutek dość 
szczególny. W pewnych przeciągniętych mo- 
mentoch publiczność zaczyna się śmioć i 
nastrój "grozy pryska (np. w długiej sce- 
nie przejazdu przez lej napełniony ropą 
naftową). Brok umiaru w ukazywaniu stro- 
ainych scen wywołuje naturalny odruch 20- 
moobrony — śmiech na sali. I tu już nie 
zawsie jest winien widz, że „nie przej- 
muje się”. 

To watystko nie jest wszokie zoriutem 
zasadniczym, ani krytyką podstawowych z0- 
łożeń filmu. który adpowioda egrystencjo- 
listycznej | kotostroficznej ideologii swych 
twórców. 

Największą wodą filmu Clouzota jest to, 
że przy całej obiektywnej wymowie anty- 
imporialistycznej tego filmu — reżyser uży- 
wa jednocześnie wszelkich środków, aby 
wykozoć wpływ ustroju na człowieka, na 
jego demorakiocję i ostoteczną baina- 


czości. Refren tej samej melo- 
dyjki powraca przy każdym po- 
jawieniu się hinduskiego księ- 
cia i zawsze towarzyszy niezwy- 
kłości sytuacji. Biały turban 
maharadży, smutne spojrzenie 
jego podłużnych oczu i deszcz 
zlotych monet — wszystko to 
mimo groteskowych sytuacji ma 
posmak baśni „Z tysiąca i jed- 
nej nocy”. 7 

Gromadka dzieci nauczyciela 
i on sam poddają się urokowi 
wschodniego gościa i słuchają 
jego opowieści. Zakłopotany oj- 
ciec rodziny, obarczony tyloma 
tak bardzo przyziemnymi tros- 
kami, mierzony  pogardliwym 
spojrzeniem szanowanych sąsia- 
«słów, spokojnych _ lokatorów 
czynszowej kamienicy, wytwor- 
nych paniuś wyprowadzających 
na przechadzkę swoje pckojowe 


driejność walki © wyrwanie się z zokiętego 
koło. Niewioro w człowisko, w jego zwy- 
cięstwo przebijo 2 colego filmu. A po- 
tępienie kapitalizmu nie mo nic wspólne- 
go : brakiem wiory w człowieka, który 
przecież jest w ostatecznym rochunku zwy- 
cięzcą nod kopitoliimem. Nie chodzi tu 
naturalnie © dążenie do szczętiwego 20- 
kończenia, e jokiś wulgamy „hoppy end". 
Byłoby lo no pewno zbyt banalne. gdyby 
Mario spotkoł się w końcu z Lindą (wobec 
której zachowuje się zresztą coły <czos 


Vera Ciouzot 1 Yves Montami w „.Cenie strachu” 


po chomsku). olbo cuzymol gotówkę 2 
banku i szczęśliwie wyjechot, ściskając w 
dłoni bilet z paryskiego metro. 

Chodzi mi jednok o to, że reżyser Clou- 
z0t zwęził znocinie Uo społocine filmu. 
Akcja toczy się w jakimi umownym, nie- 
realnym środowisku rozbitków życiowych — 
lumpów, skrachowonych gongsterów i nie- 
bieskich ptaków. Środowisko to (wriątek 
stonowi Luigi) odnosi się do miejscowej 
ludności niemol tak samo, jek bieli pono- 
wie w kolonioch do tubylców. Reżyser 
storo się tę izolację jeszcze pogłąbić, trok- 
tując ludność miejscową jako tło, nie mo- 
jące z akcją filmu nie wspólnego. Jedynie 
moment manifestacji robotników miejsco- 
wych po wybuchu pożaru szybu, ściśle wiąże 
się 1 akcją. Ale jest to scena wyjątkowo 
słobo, zepchnięta przez reżysera do roll 
wo. 

Recenzenci utrzymują, że Clouzot poglę- 


bit rysunek psychologiczny bohaterów. Ale 
zrobił ło w ten sposób, że żaden 1 nich 
nie staje się lepszy w tej walce o wydo- 
stanie się 2 piekielnego osiedla. Co wię- 
cej — żaden z nich nie rozumie kto jest 
winowojcą trogedi. W gruncie rzeczy 
wszyscy zosioją takimi somymi jak byli. 
Marie staje się bohaterem, bo ma szczę- 
ście dojechać do mety.” Jo okazuje się 
chórzem. „bohaterem” tchórzostwa. Luigi 
stole jest dobroduszny | prostolinijny, pe- 
len poświęcenie, ole nie nie rozumie. 


Bimbo zaś po boho- 
twiskim . - rozsadzeniu 
skoły zwiostuje śmierć 
nonszolanckim goleniem 
sią w atojerce. 

Pewne pozytywne ce. 
chy poszczególnych bo- 
haterów w połączeniu 
1 ich cynizmem życio- 
wym nie dają — moim 
zdaniem — tych treści 
humanistycznych. które 
film mógłby zawierać. 
Ostatecznie pewne po- 
zytywne cechy charak 
teru_ moją 1 środowiska 
przestępcze, W tym 
filmie ami sama przy. 
jażó (Bimbo — Luigi), 
ani smutek po śmierci 
kompana (Mario — Jo), 
oni bezgraniczna i głu. 
lo milość Lindy — atmosfery humanlstycz- 
nej nie stwarzają. Brok wiary w człowie- 
ko, który przecież w ustroju kopitalistycz- 
mym tyje i skutecznie z tym ustrojem wał 
czy, jest istotną cechą tego pesymistycz- 
nego i okrutnego w stosunku do człowle- 
ko filmu. 


Prowda, jest w nim bezlitosne nopięt- 
nowanie imperializmu, o nawet nopiętno- 
wonie destrukcyjnego wpływu ustroju na 
czlowieka. Ale to nie wystarczo, W tokiej 
walee niektórzy „się zołomują, inni — har- 
tują | dojrzewają do obalenia ustroju 
wyzysku, cynlimu i zbródni popełnianych 
no ludziech. Po tych prawdziwych boho- 
teroch, choćby nawet zginęli, zostaje wiara 
w całowieko, w jego siłę, piękno i wiel- 
kość. 


W „Cenie strachu” takich ludzi brak. 


ANDRZEJ BOGUSŁAWSKI 


pieski — to marzyciel, który 
czuje i przeżywa głębiej niż je- 
go otoczenie. Jego zabawy Z 
dziećmi (obrazy te przypomina- 
ją zabawę babci i małego Toto 
nad strugami wylanego mleka 
w filmie „Cud w Mediolanie"), 
uganianie się za bezdomnymi 
psami, aby zdobyć podarek uro- 
dzinowy dla chorej córeczki, ra- 
dość z powodu żywego słonia, 
niepraktyczność i _ roztargnienie 
sprawiają, że chwilami znajduje 
się on jak gdyby w sennym 
marzeniu. „Obudź się!" — mówi 
do niego żona nawołując go do 
rzeczywistości. 


Ten skłopotany nauczyciel o 


czułym ludzkim sercu, boryka- 


jący się ze światem pełnym nie- 
czułych ludzi, właśnie on — mi- 
mo że nie ma na sobie stroj- 
nych wschodnich szat — jest 


baśniowo romantycznym boha- 
terem filmu. 
Groteskowe _— spięcie dwóch 


różnych klimatów stanowi spe- 
cyficzny wdzięk tego filmu o 
wciąż zmiennej atmosferze. Nie- 
zwykłość sytuacji łączy się w 
tych obrazach z uważnym i mą- 


"drym spojrzeniem na człowieka 


i jego troski. 


Dzięki niezwykłemu upomin- 
kowi maharadży kończą się kło- 
poty nauczyciela i jego rodziny. 
Ale sprawił to egzotyczny ksiq- 
żę Sabu i słoń, a nie strajk na- 
uczycieli domagających się pod- 
wyżki płac. I dlatego włfśnie 
następny film włoskiego neorea- 
lizmu z pewnością nie będzie 
jeszcze pogodny. - 


STEFANIA BEYLIN 
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Fotografa" nie wpuszczono do wnętrze. 


a ekranie pojawiło się 
zbliżenie twarzy Giny 
Lollobrigidy. Była tak 
kna, że nie. zdziwiłem 
się, usłyszawszy cichutkie 
westchnienie siedzącego za 
mną młodzieńca. Jego to- 
warzyszka zazdrośnie syk- 


nęła 
Bujda!... 

— Jak to bujda? Co? 
Kto? 

—.No, ta aktorka. Nie- 
prawdziwa. 

— Przecież widzisz, że 
zupełnie prawdziwa. 

— Zdaje ci się. W. kinie 
Śłszystko jest możliwe. 
Twarz i te różne rzeczy — 
na pewno_dorabiane.. z 
plastiku. Oni to potrafią. 

Młodzieniec umiikł i prze- 
stał  wzdychać.  Zasiane 
ziarno zwątpienia najwy- 
raźniej zaczęło kiełkować. 

. 

Przypomniałem sobie tę 
scenkę, gdy przed paru ty- 
godniami redaktor naczeł- 
ny polecił mi wyjechać do 
Łodzi. 

— Produkujemy teraz 
dziewięć filmów rocznie — 
powiedział — podczas gdy 
do niedawna produkowa- 
liśmy. tyłko cztery filmy, 
więc... 

— Bardzo przepraszam - 
przerwałem nieśmiało — 
ale rachunek nie bardzo się 
zgadza. Od produkcji „Za- 
kazanych piosenek* w 1946 
roku upłynęło dziewięć lat 
Cztery razy dziewięć rów- 
na się trzydzieści sześć. Je- 
żeli do tego dodamy choć- 
by tylko roczną rzekomą 
„nadwyżkę”* pięciu filmów 
— otrzymamy w sumie 
czterdzieści jeden pozycji. 
Ponieważ na ekranach 
ukazało się, dotychczas za- 
ledwie trzydzieści filmów 
polskich, wynika z tego, że 
jedenaście filmów gdzieś 
się podziało, że się zdema- 
terializowało, albo też, że 
— zgodnie z obiektywną 
prawdą — produkujemy 
rocznie średnio trzy i trzy 
dziesiąte filmu. 

— Arytmetyka jest do- 
bra dla buchalterów, a nie 
dla dziennikarzy — przer- 
wał szorstko naczelny. — 
Wszędzie piszą, że były 
cztery filmy, a teraz jest 
dziewięć, więc należy wie- 
rzyć prasie. Zresztą, mój 
drogi, w kinematografii nie 
ma rzeczy niemożliwych. 
Dziś dziewięć, jutro być 
może dziewięćdziesiąt itd. 
Krótko mówiąc, trzeba 
zbadać na miejscu w ate- 
lier co się kręci, a przede 
wszystkim jak się kręci. 
To bardzo ważne. 

Czytelnicy nasi domaga- 
ją się wiadomości zza ku- 
lis produkcji. Trzeba im 
wskązać, że u nas robota 
jest solidna, że nie uznaje- 
my żadnych tandetnych 
tricków, że budynki deko- 
racyjne są wielkie i trwa- 
łe, że aktorzy naprawdę 
walczą z trudnościami, że 
nie oszukujemy widzów 
fałszem rysowanych pers- 
pektyw. 

— Ależ cała Łódź i pół 
Warszawy wie juz o tym, 
że ośmiornica w nowym 
filmie Wandy  Jakubow- 
skiej jest zrobiona z gumy. 
a zamek czorsztyński w 
filmie „Podhale w ogniu* 
jest sprytnie kombinowa- 
ną makietką nie większą 
od ptasiej klatki 


Szpieg otrzymał 


— To nic. Ale za to wy- 
siłek aktorski w walce z 
przeciwnościami jest praw- 
dziwy. Zabierzesz ze sobą 
redakcyjnego fotografa. Za- 
leży mi zwłaszcza na zdję- 
ciach z młodzieżowego fil- 
mu absolwentów PWSF pt. 
„Trzy przegrane”. Wdzięcz- 
ny temat — sport. Pływa- 
nie, kolarstwo, boks. Poka- 
żemy w zblNżeniach trud 
reżyserą i aktora, Do wi- 
dzenia. 

Opór był daremny. 

Zaopatrzeni w, delegacje 
wyjazdowe następnego 
dnia pukaliśmy do wrót 
atelier przy ulicy Łąkowej 
w Łodzi. Fotografa nie 
wpuszczono do wnętrza po- 
mimo energicznych prote- 
stów. Widocznie kierow- 
nictwo techniczne obawia- 
ło się, by poprzez auten- 
tyczne zdjęcia zagranica 
nie podpatrzyła przypad- 
kiem naszej oryginalnej 
metody wykonywania sza- 
tych, zamazanych kopii fil- 
mowych oraz nowych spo- 
sobów dźwiękowej  reje- 
stracj, dalekiej od arty- 
kułowanej mowy i muzyki. 

Po alarmującym  telefo- 
nie przysłano 2 Warszawy 
helikopterem _ rysownika, 
Jerzego Karcza. Nauczony 
smutnym _ doświadczeniem 
fotografa, Karcz zaopatrzył 
się w pokaźną wędkę i w 
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— Jasiu, wróć 


Rysunk 


słecenie podpalenia tabryki... 


z żywymi ryba- 
n sposób upodob- 
łkowicie do nega- 
ostaci, występują- 
io w każdym pra- 
im filmie i przez 
nie  nagabywany 
się we wnętrzu 


ny się natychmiast 
ą halę. Tu dobie- 
j końca ostatnie 
, „Kariery" reży- 
la Koechera i z 
reżyserii An- 
ajdy. Podczas gdy 
sm w kącie reży- 
zmową na temat 
ch filmów, Jerzy 
yskawicznie szki- 
tuacje. Przyjrzyj- 
m dokładnie, ko- 
ytelnicy. 

sunkowy „werłcfo- 
filmu  „Kariera*. 
botażysta, którego 
Świderski, otrzy- 
swoich mocodaw- 
ecenie podpalenia 
fabryka, jak słusz- 
vidywałem, okaza- 
iniaturową repliką 
jej fabryki dziu- 
lucza). 

ski powtarzał zdję- 
zy! W końcu znie- 
rzucił o podłogę 
pudełkiem od za- 


ego zagrać nie po- 
" powiedział. 


— Dlaczego? — 
zdziwiony reżyser. 
— Bo imperialiści za- 
pomnieli mnie zaopatrzyć 
w. zagraniczne zapałki, 
krajowe zaś nie chcą się w 
żaden sposób zapalić! 

Zebrana ad hoc komisja 
uznała, że zadanie jest 
istotnie niewykonalne. Z 
tego właśnie powodu po- 
wyższej sceny w filmie nie 
zobaczycie. 

Po południu stwierdzi- 
liśmy na własne oczy jak 
była kręcona scena, gdy w 
filmie „Pokolenie" Tade- 
usz Janczar (w roli Jasia) 
wdrapuje się na wysoki 


spytał 


reżyser 
czołgającego się na czwo- 
rakach po kawałku zama- 
lowanego płótna, nędznie 
imitującego kamienicę war- 
szawską. — Wróć! Powta- 
rzamy jeszcze raz ujęcie, 


począwszy od trzeciego 
piętra! 
Patrzyłem z podziwem 


jak Janczar 2 wielką 
sprawnością zsuwał się „w 
dół* o kilka pięter, by 
znów mozolnie piąć się w 
Zórę. 

Jerzy. Karcz utrwalił tę 
scenę na papierze. Film już 
jest grany w naszych ki- 
nach, każdy więc teraz wi- 
dzi jak realistycznie ta 


— knyciot reżyser, do cktoro.... 


JERZEGO KALCZA 


„żezys 


sekwencja 
ekranie. 


wygląda na 


* 


Na małej hali przyjęto 
nas niezwykle gościnnie. 

Zes! pracujący przy 
filmie „Trzy przegrane” 
podejmował nas lampką 
wina i czammą kawą. No 
cóż? Realizatorami są mło- 
dzi ludzie. Dyplomanci i 
absolwenci PWSF. Chcą się 
widocznie wkupić w łaski 
prasy filmowej. Nie są za- 
rażeńi cynizmem swoich 
starszych kolegów i chęt- 
nie pokazują nam racjo- 
nalizatorskie pomysły za- 
stosowane przy kręceniu 
sportowych filmów. 

Te nowatorskie idee za- 
oszczędziły aktorom zbęd- 
nych wysiłków fizycznych, 
a kierownictwu produkcji 
wielu dniówek zdjęciowych 
i pieniędzy. W części bok- 
serskiej filmu posługiwano 
się dowcipnym automatem 
do zadawania błyskawicz- 
nych ciosów _podbródko- 
wych. Reżyser Petelski tyl- 
ko pokrzykiwał, regulując 
szybkość uderzeń stosow- 
nie do ustalonej rytmiki. 

— Raz, dwa, trzy, czte- 
ry! Lewa, prawa! Lewa, 
prawa! 

Boks jest sportem typo- 
wo męskim, nieco brutal- 
nym. Obawiając się krwa- 
wej masakry, zakończonej 
nieuchronnym knock-ou- 
tem, przeszliśmy do kie. 
rownictwa produkcji częć- 
ci kolarskiej. 

Tu reżyser Stanisław Le- 
nartowicz nadawał tempo 
wyścigowi. Bohater filmu. 
wysadziwszy głowę prze” 
otwór w dykcie z wymale 
waną smukłą sylwetx 
larza, przybierui  wytaz 
twarzy odpowiedni 
zwiększającego się w; 
ku. Operator zawzięcie kn 
cił zbliżenie spoconej iw 
rzy, na której malowała się 
coraz silniejsza emocja w 
miarę zbliżania się do 


mety. 

Tak przejęliśmy się wy- 
ścigiem, że wraz z całym 
zespołem realizatorskim 
wydawaliśmy _ogluszające 
okrzyki dopingujące za- 
wodnika. H 

Zdjęcia do części pły- 
wackiej, reżyserowanej 
przez Ewę Peielską, były 
nie mniej ciekawe. Ze 
względu na wielki brak 
wody w Łodzi (doprowa- 
dzenie jej ze Źródeł Błę- 
kitnych nad Pilicą wciąż 
jeszcze nie jest gotowe, po- 
mimo wielokrotnych obiet- 
nic) — postanowiono wszy- 
stkie sceny z pływaniem, 
nurkowanień i skokami 
realizować na bardzo nie- 
wielkiej powierzchni. Po 
prostu w drewnianej balii. 
Tąk właśnie, jak to przed- 
stawil Jerzy Karcz na 
swoim studium z natury. 

Nie' wierzycie?  Dlacze- 
go? Przecież w filmie nie 
ma rzeczy niemożliwych !... 


TADEUSZ KOWALSKI 
P.S. Nr 1. Tych jedena- 
stu filmów jednak nie zna- 
lazłem. Gdzieś się podziały. 
P.S. Nr 2, * Ogarnętu 
mnie straszne wątpliwości. 
A może Gina rzeczywiście 
ma twarz i „te różne rze- 
zrobione z plastiku? 


(TRw) 


Za kulisami atelier 


" JAK KRĘCONO SPORTOWY FILM 
„TRZY PRZEGRANE” 


anim w Kijowie zwie- 

dziłem wspaniale urzą- 

dzone atelier miejsco- 
wej wytwórni filmowej — 
spotkałem na bulwarze 
Szewczenki młodzieńca o 
rudych włosach. Nie zwró- 
ciłbym specjalnej uwagi na 
ten drobny szczegół, gdy- 
by twarz przechodnia nie 
wydała mi się znajoma. 
Sergiusz Gurzo? Niemożli- 
we. Widziałem go w fil 
mach: „Młoda gwardia”, 
„Śmiali ludzie”, „Strażnica 
w górach”, „W dni poko- 
ju. I byłem pewny, że 
włosy tego popularnego 
aktora zawsze miały kołor 
ciemny. Musiało mi się 
przywidzieć, 


Kijów jest dużym. cie- 
kawym miastem, które 
niemal na każdym kroku 
otwiera oczy turysty na 
piękno biało-zielonego pej- 
zażu — zwłaszcza gdy się 
go ogląda ze wzgórza Wło- 
dzimierza z tarasu restau- 
racji „Riviera”, zawieszo- 
nej nad kilkudziesięciome- 
trową przepaścią — pejza- 
żu ogrodów, skwerów i no- 
wych domów Kreszczatiku, 
fabryk w parkach, sobo- 
rów o złotych. kopułach i 
szerokiego zielonego Dnie- 
pru, którego wodę nawet 
późną jesienią przecinają 
„ósemki* zapalonych wio- 
Ślarzy. 

Poszedłem dalej ulicami 
zbiegającymi w wąwozy, 
wmieszany w spacerujący 
gwarny tłum niedzielnego 
popołudnia. I szybko za- 
pomniałem 0  domniema- 
nym Sergiuszu Gurzo 
jego sobowtórze o rudych 
włosach. 

Pochłonęła mnie niepoko- 
„jąca, bo nieznana nawet z 


filmów rzeźba ulicy radzic- brze. 


ckiej, pasjonujący rozległy 
obraz masy ludzi przysta- 
jących przed pełnymi to- 
warów sklepami, barwność 
sylwetek ładnych, śniado- 
cerych Szievczat *upują- 
cych — popularne tu na- 
wet w zimie — lody. A 
wśród tego tłumu — po- 
staci milicjantów równie 
uprzejmych, lecz nieco niż- 
szych niż w Moskwie (mo- 
skiewscy milicjanci chyba 
się umówili: wszyscy ma- 
ją po dwa metry wzrostu) 
sprawnie regulujących su- 


_ NIESPOKOJNA MŁODOŚĆ 


nącą przez Kreszczatik rze- 
kę samochodów. 

Miasta radzieckie mają 
to do siebie, że wciągają 


joma. turystę, każą mu zapom- 


nieć, że jest w nich przy- 
byszem, który będzie mu- 
siał je opuścić za kilka ty- 
godni asymilują go 
szybciej niż można przy- 
puszczać, mimo dziwnych, 
innych niż u nas kapelu- 
szy kobiet, mimo nieustan- 
nego trąbienia pędzących 
autobusów, trolleybusów i 
samochodów, pomimo cięż- 
kich od tłuszczu obiadów 
w restauracjach. Tajemni- 
ca nieodpartego uroku tych 
miast kryje się w zwycza- 
jach i psychice ludzi, 
ich prostocie i 
wewnętrznej 
szacunku jakim otaczają 
każde dzieło rąk, talentu i 
umysłu ludzkiego. Może 
dlatego tyle tu kwiatów, 
może dlatego nikt nie rzu- 
ca "iedopałków na chodni- 
ki, a ulice kilka razy na 
dobę są oczyszczane. 


Tego dnia, w którym wi- 
działem sobowtóra Sergiu- 
sza Gurzo, miałem spotkać 
się ze znanym młodzieżo- 
wym pisarzem radzieckim 
Włodzimierzem Bielajewen 
i reżyserem filmowym Wio 
dzimierzem Naumowen* 
Skończyłem więc swój spa- 
cer przy bramie Ławry 
Pieczerskiej i wróciłem na 
bulwar Szewczenki do ho- 
telu „Ukraina”*, w którym 
mieszkał Bielajew. 


Bielajewa znałem już do- 

3 — to znaczy, 

że kilka razy rozmawialiś- 
my o problemach filmu i 
literatury i że w towarzy- 
stwie polskich aktorów ba- 
wiących tu na gościnnych 
występach _ wędrowaliśmy 
wieczorami po  naddnie- 
przańskich bulwarach. Przy- 
jechai on do Kijowa w spra- 
wie filmu „Niespokojna 
młodość", realizowanego 0- 
becnie przez kijowską wy- 
twórnię według jego trylo- 
gii „Stara twierdza”. Za tę 
berdzo dziś popularną 
wśród młodzieży powieść 


pisarz otrzymał w :. 
Nagrodę Stalinowską. 
Dyskusja nasza o filmie. 
w której obok zachwytów 
nad świeżością włoskiego 
neorealizmu i dorobkiem 
radzieckich klasyków, Ei- 
sensteina i _ Pudowkina, 
przeprowadzaliśmy krytykę 
błędów wielu naszych 
współczesnych filmów 
sprowadziła się ostatecznie 
do sprawy debiutu Biela- 
SO na ekranie. Scena- 
sz. „Niespokojnej młodo- 
napisał on wspólnie 
ze znanym scenarzystą Mi- 
chałem Blejmanem, współ- 
autorem filmu „Wiełki o- 
bywatel* Przykro mu by- 


1951 


ście 


Sergiusz Gurzo 


ło rezygnować z wielu par- 


tii powieści, ale — jak 
sam się Śmieje — gdyby 
chciał wszystkie główne 


wątki i bohaterów wpro- 
wadzić na ekran, widz mu- 
siałby oglądać film przez 
kilka wieczorów. 


Bylem w parę tygodni 
później świadkiem spotka- 
nia Bielajewa z młodzieżą 
w leningradzkim Pałacu 
Pionierów. Długo musiał pi- 
sarz dziewczynkom i chłop- 
com tłumaczyć  koniecz- 
ność i dobre skutki po- 
dobnych operacji dokony- 
wanych w trakcie przeno- 
szenia powieści na ekran. 
To było wzruszające, gdy 
Bielajew przepraszał swych 


małych czytelników i przy- 
sięgał, że _ „Niespokojna 
młodość*, mimo _ skrótów, 
będzie się im równie po- 
dobała jak „Stara twier- 
dza”. Nie każdemu trafił 
do przekonania. Drobny, 
piegowaty chłopczyk w o- 
kularach miał łzy w oczach: 
„Ja ich chciałem w szy st- 
kich na filmie zobaczyć!" 

Akcja filmu rozgrywa się 
na Podolu. Większość zdjęć 
została wykonana w auten- 
tycznym plenerze, a nie jak 
to dotychczas często robio- 
no — w imitujących ple- 
ner dekoracjach ateliero- 
wych. 

Młody, pełen zapału re- 
żyser Naumow podkreślał 
w rozmowie ze mną, że 
chciałby, aby „Niespokojna 

młodość" nie tylko podo- 
bała się widzom, ale aby 
spośród innych filmów ra- 
dzieckich wyróżniła ją 
śmiałość koncepcji, bardziej 


szące pod samym sufitem 
i kilka innych umieszczo- 
nych nisko nad głowami 
aktorów. Dekoracje oży- 
wiają się: na szare mury 
i dachy poczyna padać naj- 
prawdziwszy śnieg skrzący 
się, jak przy wielkim mro- 


zie. Aktorzy powtarzają 
swe kwestie. Rozpoczęły 
się zdjęcia. 

„ We wspaniale wyposażo- 
nym _ atelier - kijowskim 


(produkcja w r. 1955 wzro- 
śnie do 25 filmów) można 
dowolnie kierować przyro- 
dą: nie trudno tu okwiecić 
drzewa na wiosnę i jedno- 
cześnie obok zbierać je- 
sienne owoce w sadzie, Re- 
żyser Marek Doński opo- 
wiadał mi z dumą jak za- 
sadzono tu niedawno naj- 
prawdziwsze drzewa, a kie- 
dy indziej — przez halę 
pgdziły do ataku autentycz- 
ne czołgi. 
jo że te „cuda tech- 
niki* są interesujące 
przyznam, że wolę jednak 
drzewa i kwiaty w zwy- 
kłym parku, wolę praw- 
dziwy soczysty żywy ple- 
ner „Niespokcjnej młodo- 
w: 


indywidualne spojrzenie re- Ści*. 


żyserów na sprawy. o któ- 
rych mówi film. Toteż 
przyznaję, że czekam teraz 
z niecierpliwością na ten 
nowy — nowy nie tylko 
chronologicznie — film ra- 
dziecki. 

Wydaje mi się, że wa- 
runki atelier kijowskiego 
są świetne. Na olbrzymim 
terenie stoją potężne hale 
zdjęciowe, podobnie jak 
tamtejsze fabryki  otoczo- 
ne drzewami parku. Dalej 
w głębi znajduje się wiel- 
ki basen, w którym filmo- 
wane są bitwy morskie, 
jeszcze dalej miejski 
pejzaż przechodzi w naj- 
prawdziwszą wieś. Wybu- 
dowano ją między halami 
za maleńkim wzgórkiem: 
stary dwór, chaty kryte 
słomą, błotnista droga, w 
której brną konie ciągną- 
ce krótkie, stare wozy. 

W jednej hali zdjęciowej 
oglądam kilka kompletów 
dekoracji. Tu wnętrze 
dworskiego pokoju, tam iz- 
ba chłopska, dalej jakiś 
fragment podwórza. 

Reżyser daje znak: za- 
palają się reflektory wi- 


* 


Muszę jeszcze na chwilę 
wrócić do opisanej na wstę- 
pie niedzieli kijowskiej. 
Kiedy po długim spacerze 
do Ławry Pieczerskiej sta- 
nąłem _ wreszcie przed 
drzwiami pokoju Bielaje- 
wa, poczułem się mocno 
zmęczony. Zapukałem. Pi- 
sarz i reżyser czekali już 
na mnie, Nic mnie nie mo- 
gło bardziej zadziwić niż 
to,co w tym momencie zo- 
baczyłem: na fotelu sie- 
dział. i palił papierosa spot- 
kany kilka godzio temu 
człowiek o rudych wło- 
sach. Moje milczenie było 
zbyt długie. Bielajew przed- 
stawił: 

— Sierioża Gurzo. 

— A te włosy? 

— Ufarbowali mu do fil- 
mu. Gra właśnie w „Nie- 
spokojnej młodości”, 

'Naumow zaproponował: 

— Taka piękna pogoda. 
Może byśmy skoczyli nad 
Dniepr do Ławry Pieczer- 
skiej. 

Mimo_ wielkiego zmęcze- 
nia — nie odmówiłem. 


JERZY GRYGOLUNAS 


CO PISZĄ INNI 


JESZCZE MAUPASSANT I JEGC NAŚLADOWCY 


ostępowa krytyka filmowa we Francji 

jest oburzona prowokacyjnym wypuszcze- 
niem na ekrony nowego filmu pt. 
które sią zabija" („Bonnes o tuer") re- 
tysero Henri Decoina. Scenariusz filmu 
oparto o pewną kryminalną powieść, któ. 
ra — choć w zwulgoryzowanej formie — 
bordzo przypomina treść znanej powieści 
(„Bel Ami"). 
Okoliczność to w połączeniu ze znonym 
już faktem (patrz Nr 3 „Filmu”), iż cen- 
zyta francuska zabronilo wyświetlanie fil- 
mu Louis Daquino, opartego wlośnie no 
— wywołała głosy 


Maupassanto „Piękny pan” 


powieści „Piękny pan” 
oburzenia froncuskiej krytyki. 
GEORGES SADOUL w 


amerykąńsku”. 
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mles Lettres 
Francoises" nazywa film Decoina .„Mau- 
pastontem spreparowanym na nowo po 
Sadoul jest zdania, że fakt 
wyświetlonia tego filmu i jednoczesny zo- 
Kaz wyświetlanie tomiego — obrazuje spe- 
cjalnie złośliwy stosunek władz do kultury 
*rancuskiej i radzi ironicznie Daquinowi, by 
stwarzył film © gongsterach amerykańskich, 
który będzie mile widziany przez canzurę. 


ne. 


Scena z fitma £! Daqużna „Piękny pan” 


qvino. 


Postępowa proso francuska 
również protesty wybitnych artystów, 1 któ 
nych klika przytaczamy, 

PICASSO: 
Film „Bel Ami" 
lIć cenzurze dziołoć — to wkrótce przyj. 
dzie kolej no Racino. Cornellio, Victora 
Hugo... 


NOEL NOEL: Widziolem film Doquina. 
Bordio ml się podobol. Uważam, że jest 
ło naprawdę piękne | worościowe dzieło 
+ absolutnie nie mogę zrozumieć honiebnej 
decyzji cenzury, o tym bordziej 1 nią się 
>ogodzić. 


„Przed siedemdziesięciu 
sant opisoł historię kariery podoficeta 2 


Maupassant  cenzurowony| 


zabroniony!! Jeżeli porwo- 


LOUIS DUREY: Dopiero co dowiedzio- 
lem się o zokazie wyświetlanio filmu Do- 


Chcę być wśród pierwszych, którzy 


protestują przeciwko tej głupiej i ośmie- 
szojącej Francję decyzji. 


jeden z autorów scenariusza — VLADI- 
MIR POZNER — pisze: 


loty Maupos- 


szyscy byli zdumieni, że 
W tak mało nadeszło trafnych 

rozwiązań tego ostatniego 
„konkursu noworocziiego. ogłoszo- 
nego przez „Film* w numerze 
51/52 z ub. roku. Dopiero szcze- 
gółowe sprawdzanie kuponów 
przez komisję konkursową wy- 
jaśniło tajemnicę. Pewne błędy 
powtarzały się bardzo często, z 
czego wynikało jak na dłoni, że 
w. wielu wypadkach niezupeł- 
nie przejrzyście, niezbyt wyraż- 
nie przedstawiono na rysunkach 
rekwizyty dekoracji i stroje ak- 
torów, co utrudniało czytelnikom 
grupowanie aktorów przy wła- 
ściwych filmach. 

Np. Władysław Walter ma na 
rysunku wygląd typowego dzie- 
dzica, mogły się więc nasunąć 
wątpliwości w jakim filmie gra: 
w wiejskim czy historycznym, 
gdyż obszarnik jest już od daw- 
na na naszej wsi kategorią hi- 
storyczną. Podobnie ma się spra- 
wa z Krystyną Karkowską, któ- 
rą rysownik odział w szaty hi- 
storyczne przypominające jedno- 
cześnie strój ludowy. Wreszcie 
Tadeusz Białoszczyński prowa- 
dzi traktor, spotykany obecnie 
często zarówno na wsi jak i w 
mieście. 

Komisja konkursowa wzięła to 
pod uwagę i uznała w wymie- 
nionych przypadkach za prawi- 
dłowe oba warianty rozwiązań 
tego — co tu dużo mówić — 
bardzo trudnego konkursu, 

Znacznie mniej kłepotów na- 
stręczyło ustalenie filmów, w 
których bohaterowie naszego 
konkursu „Aktorzy na plan!" 
grali naprawdę. Wielu czytelni- 
ków wymieniło nawet po kilka 
tytułów. Niestety, sporo odpo- 
wiedzi nadesłano nie na orygi 
nalnych kuponach wyciętych 
„Filmu* (choć warunki konku: 
su wyraźnie o tym mówiły) i te 
rozwiązania zostały unieważnio- 
ne. 


Prawidłowo wypełniony  ku- 
pon konkursowy powinien wy- 
glądać następująco (z uwzględ- 
nieniem poprawek komisji): 

n Jan Koecher — B; 2) Tadeusz 
Łomnicki — D; 3) Gizela Piotrowska 
— D; 4) Tadeusz Schmidt — D; 5) 
Janusz Ściwiarski — C; 6) Ludwi 
Benoit — D; 7) Igor Śmiałowski — 
5) Ludwik Sempoliński — D: $) Ale- 
ksandra Śląska — A; 10) Krystyna 
Rarkowska — B lub C; 11) Jerzy Du- 
szyński — C; 12) Jan Ciecierski — A; 


Algeru Duroyo, zwanego 
= m dzięki romansom z 
mi kobietami — stoje się "człowiekiem ba- 
gatym. szonowanym, potężnym, o później 
— posłem i ministrem. 
Przed siedemdziesięciu laty Maupossant 
„pisał machinacje ministra spraw zagra 


13) Berbar: Drapińska — D; 14) Zo- 
fia Mrozowska — B; 15) Danuta Sza- 
Liarska — A; 16) Czesław Wołłejko 

C; 17) Bohdan Niewinowski — B; 
Feliks Żukowski — B; 


) 
19) Andrzej 


Łapicki — B; 20) Józet Wyszomirski 
— C; m) Władysław Walter — B lub 
€; 22) Olga Sawicka — D; 23) Nina 
Andrycz — D; 24) Jerzy Pietraszkie- 


27) Lucyna Winnicka — B; 28) Hen- 
ryk Borowski — B; 29) Lidia Korsa- 
kówna — C; 30) Jan Świderski — D; 
31) Stanisław Milski — A; 32) Edward 
Dziewoński — C; 33) Jan Kurnaxo- 


40) Teresa 
Szmigielówna — C; 41) Ewa Krasno- 
dębska — A; 42) Józef Nowak — C: 
13) Hanna Bielicka — A. 


Drogą komisyjnego losowania 
wyłonione następujących laurea- 
tów konkursu: 


1 nagrodę — aparat foto- 
graficzny wygrała WANDA 
HREHORUK z Płocka, ul. 
Kwiatka 10 m. 18. 

II nagrodę — kupon weł- 
ny na jesionkę wygrał JÓ- 
ZEF LIEBERSBACH z Kar- 
pacza, ul. Świerczewskiego 
10. 

III nagrodę — dziesięcio- 
dniowy pobyt na wczasach 
„Orbisu* w dowolnie wybra- 
nej miejscowości wygrała 
WANDA FILIPEK z Byd- 
goszczy, ul. Dworcowa 12 
m. 6. 


Nagrody książkowe otrzymują: 


Tadeusz BARAŃSKI z Łowicza, No- 
wy Rynek 10, Wanda BILICZYNKOW- 
SKA z Koszalina, ul. Kościuszki 35 
m. 3, Kazimierz BOCHEŃSKI z Wał- 
brzycha, ul. Namysłowskiego $ m. 1. 
Ewa BOJARSKA z Wrocławia, al. 
Kasprowicza %, Grażyna BUJAK 2 
Krakowa, ul. Zakopiańska 81, Halina 
BUKIEWICZ z Warszawy, Rynek 
Staromiejski 22 m. 10. Barbara BY- 
SIEK z Rybnika, ul. Raciborska 1, 
Henryka CHMIELIŃSKA ze Świercz, 
pow. Pułtusk, Teresa CIAŁOWICZ z 
Wrocławia, ul. Kotsisa 42 m. 5, Ta- 
deusz CICHOWICZ ze Świdnicy, ul. 
Lewartowskiego 9. Bernard CZAR- 
NECKI z Fibląga, ul. Szańcowa 2a, 
Janusz CZERNECKI z Opola, ul. Dam-. 
rota 3 m. 10, Leon CZWIERTAK z 


Cztery tytułowe ofiary z filmu Henri Decoina „Te, 


nicznych Laroche. człowieka śmiesznego i 
nieuczciwego. 

Przed siedemdziesięciu laty Maupostomi 
spisał bankiera Waltera. który dzięki pe- 
wnej gazecie i ministrom — dysponującym 
ową gazetą, każe kupować Maroko | zo- 
robia na tym 50 milionów franków. 


KILKA SŁÓW 
© NASZYM KONKURSIE 


Trapiszewa, p-ta Lichnowy. pow. 
Malbork, Józet DOMAŃSKI z Gro- 
dziska Maz. Centrala Telefoniczna, 
Stanisław DRABIKOWSKI z Bole-, 
slawca Śl. ul. Kutuzowa 9, Irena 
DROZD z Łodzi, ul. Więckowskiego 
61 m. 12, Stanisława DWORNIK z 
Rzeszowa, ul. Obrońców Stalingradu 
63 m. 2, Ryszard DUDEK z Rakszawy 
208 pow. Łańcut, Józet DYMARCZYK 
z Tamnowskich Gór, ul. Sienkiewicza 
4, Daniela GIZOWSKA z Tomaszowa 
Maz., ul. Zymierskiego 52, Ryszarć 
GÓRNIK z Radomia, ul. Czysta 1 
m. 5, Arnold GRIMM z Radlina, ul. 
Stalmacha 42, Zofia HAUPTMAN z 
Zabrza, ul. Klimesa 3, Bożena Ho- 
SZOWSKA z Bytomia, ul. Orzeszko- 
wej 4/6, Aleksander JACHOWICZ z 
Krakowa, ul. Limanowskiego 31 m. $, 
Bronisław JAKUBOWSKI z Krako- 
wa, ul. Wielopole 10 m. 18, Leszek 
JANISZEWSKI z Dębicy, ul. Kraszew- 
skiego 66, Edward JARDEL z Sosno- 
wca, ul. Stalinogrodzka 24, Stanisław 
JARMUSZCZAK z Warszawy, ul. 
Elektoralna 2 m. 44, Izabella JASIŃ- 
SKA ze Szczecina, ul. Wilków Mor- 
skich 3 m. 6, Jerzy JASIŃSKI ze 
Szczecina, pl. Zwycięstwa 3, Józef 
JAWOR z Bolkowa, pl. Stalina 25, 
Stanisłow JOZWA z Otynia, Rynek 
11, pow. Zleiona Góra, Waleria JUNG 
z Warszawy, ul. E. Plater 21 m. 3, 
Tomasz KAMIŃSKI z Warszawy, ul. 
Stalingradzka 14 m. 21, Bogusław 
KARNIA z Chorzowa, ul. Nowa 38 
m. 8, Stefania KŁOSINSKA z War- 
szawy, ul. Kopernika 4, Wanda KNY- 
SZYŃSKA z Białej Podlaskiej, ul. 
Janowska 42, Anatol KOBYLIŃSKI z 
Łodzi, al. Kościuszki 91 m. 10, Lech 
KOLASIŃSKI z Radomia, uł. Gwar. 
dii Ludowej 6a/6, Ewa KONIUSZA- 
NIEC z Bydgoszczy, ul. Curie Skło- 
dowzkiej 20 m. 3, Tadeusz KOSECKI 
z Warszawy, ul. Mickiewicza 27 m. 89, 
Adam KOTLESZKA z Koła n/Wartą, 
ul. Blizna 68, Kazimierz KOZUB z 
Bolęcina 3, p-ta Trzebinia, Roman 
KRAUS z Częstochowy, ul. Sobie- 
skiego 13 m. 4, Melania KUGIEL- 
SKA z Łabiszyna n/Not. pow. Szu- 
bin, ul. 11 Stycznia 6, Krystyna KU- 
RYSIOWA z Sulejówka, ul. 1 Maja 
1 m. 3a, Ryszard KWIECIEŃ z Bę- 
dzina, ul. Gen. Świerczewskiego 33, 
Izabella LASKA z Wrocławia, ul. 
Studencka 21 m. 6, Józef LEBUDA z 
Byczyna, ul. Wolności 6 pow. Chrza- 
nów, Wiesław LUBOIŃSKI z Warsza- 
wy, ul. Grajewska 2 m. 14, Karol 
ŁABUŻ z Krakowa, ul. Krakusa 9 
m. 4, Ludwika MAKUCH z Wrocła- 
wia, ul. Piastowska 33 m. 3, Bogdan 
MIAŁKOWSKI z Watszawy, ul. Wol- 
ska 69 m. 3, Jańina MICHALCZY- 
SZYN z Łobeza, ul. Strumykowa 8. 
Eugenia MIKODA z Bielawy, ul. Obr. 
Westerplatte 4/6, Jan NOWAKOWSKI 
z Wesołej k/Warszawy, ul. Głowac- 
kiego 47, Agata OKOŃSKA z Byd- 
goszczy, ul. Toruńska % m. 1, Ta- 
deusz ORZECHOWSKI z Chylic, ul. 
Leśna 11. Czesław PIETRAS z Dą- 


które się zabija” 


Dziś ponowie Duroy. Laroche i Walter 
biorą zwój rewoni. 

Drogo życiowa burtuazyjna  kombinotoro 
i karierowiczo nie zmienia się od siedem- 
dziesięciu loty. | stąd sprowa ..Bel Ami", 

Czasopismo „Humanitć Dimanche" — 
by tym jeśniej ukozać colkowity bezsens 


AKTORZY 
NA PLAN/. 


browie 48 p-ta Jelenia Góra, Wiacze- 
slaw PRONIEWSKI Falenicy, ul 
Kościuszki 3, Helmut PRONOBIS z 
Gliwic, ul. Nowy Świat 27, Franci- 
sika PRÓSZYŃSKA z Białegostoku, 
ul. Dojlicka 25, Wacław PRZYBYL- 
SKI z Zgierza, ui. Świerczewskiego 
6%, Władysław PYLIK z Bialegosto- 
ku, ul, Waszyngtona 9, Witold RACZ- 
KOWSKI z Wrocławia, ul. Matejki 3 
m. 1, Irena REKSNIS z Sopotu, ul. 
Władysława IV 11, Zbigniew RODZIE- 
WICZ z Białegostoku, ul, 1 Maja 52 
m. 1, Aline RUTKOWSKA z Kwi- 
dzynia, ul. Dzierżyńskiego 23, Anatol 
RYSZCZUK z Warszawy, ul. Stępiń- 
ska 3 m. 37, Beata RYSZKA z Ra- 
ciborza, ul. Mariańska 82, Joanna 
SĘKOWSKA z Warszawy, ul. Mar- 
szałkowska 60 m. 1, Jan SMALEC z 
Lublina, ul. Stalingradzka 42 m. 23, 
Kazimierz SOBCZAK ze Zgierza, ul. 
Świerczewskiego 69, Alfons SOCHA- 
CZEWSKI z Kościerzyna, ul. Bieru- 
ta 9, Reinhold SPERLICH ze Święto- 
chłowic, ul. Mielęckiego, Jan STA- 
REK z Poznania, ul. Wojska Polskie- 
go 68/M1 m. 17, Witold STAROŚCIAK 
z Warszawy, pl. Konfederacji 42/44 
m. 62, Jan STIMM z Warszawy ul, 
Płocka 39 m. 5, blok 108, Edwarda 
STUS z Jaworzna, ul. 1 Maja, Bar- 
bara SYMONOWICZ ze Szczecina, 
Osiedle Studenckie 25 m, 314, Krysty- 
na SZELFER z Michalina, ul, Szkol- 
na 1ż m. 9, Joanna SZRUBAREK z 
Warszawy, ul. Bema 68/71 m. 5, Ta- 
deusz SZULC ze Szczecina, ul. Ka- 
szubska 59 m. 1, Wojciech SLUSAR- 
CZYK z Miłosny, ul. Słowackiego 3, 
Jadwiga ŚWIEŻAWSKA z Łodzi, ul. 
Trenknera 31 m. 2, Andrzej ŚWI- 
TALSKI z Lublina, ui. Langiewicza 
1? m. 21, Janina WASILEWSKA z 
jeleniej Góry, ul. Norwida 7, Janusz 
WEKKO z Bytomia, ul. Grottgera 23 
m. 8, Józef WILK z Warszawy, ul. 
Smoleńska 54, Marian WIRKUS 2 
Płocka, ul. Kilińskiego 14 m, 1, Zo- 
fia WIZOWA z Zakopanego, ul. Or- 
kana 11 m. 4, Zbigniew WOJDASIE- 
WICZ z Otwocka, ul. Struga 6 m. 1, 
Jadwiga WOŻNIAK z Trzcianki Lu- 
buskiej, ul. Reymonta 3, Danuta WOJ- 
"POwiCZ z Lublina, Żmigród 1 
m. Li, Józefa WYRWICZ z Warsza- 
wy, ul. Wiśniowa 7, Bożena ZĄBKO- 
WA z Lublina, ul. Podgrodzie 19 m. 
1. Romuald ZOCHALSKI z Poznania, 
ul. Drukarska 2 m. 4, Maria ZARZE- 
CKA z Zarowa Świdnickiego, ul, Sło- 
wackiego 2 m. 8, Leon ŻENE ze 
Strzelina, ul. Dzierżoniowska 13. 


Wszystkie nagrody zostaną 
przesłane pocztą. Prosimy o po- 
twierdzenie odbioru. 

Redakcja „Filmu* składa lau- 
reatom konkursu serdeczne gra- 
tulacje. Uczestnikom, którym 
nie dopisało szczęście w losowa- 
niu nagród — życzymy sukce- 
sów w naszym najbliższym kon- 
kursie. 


1akoru cenzury, nie puszczającej na ekto 
ny filmu Doqvina wedlug powieści „Pięk 
my' pan" — dowcipnie sfingowało „listy 
atwarte" tatich autorów, jek. Arystofanesa. 
Balzok, Victor Hugo, Stendhal i Molier, 
zawierające równie „niebezpieczne” uryw- 
j, jak te z powieści Maupossonta. (sb-ea) 
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Z NASZYCH 


WĘDROWEK 
PO. POLSCE 
MOŻNA ZOBACZYC 
W KUDOWIE?.. 
kuwową M SĘ Q 
Sie 
ZA G y 
CZ 


m.pokryte śniegiem góry i doli- 
mi.” liódla" lecznicze 1 lesienki, w 
których chorzy leczą swoje dolegii- 
wości; pieczary wykute w Górach 
Stołowych, a takie 
tak bowiem nazywa sią kino w Ku- 
dowie-Zdroju. 


Po zokończeniu festiwalu Hilmów 


o i 
rimów Polskich erytallimy w pre. 
sie — w Kudowie jednak nikt_ jej 
dot... podobnie _jok 


iylko na jednym seans 
nie 21.30 w dniu 21. 
Tyle w lapidarmym, skrócie "mówi 
skargo czytelniczki i widza miej. 
scowego. A_ wezasowiczeł  Wybie- 
tojąc się na AREA, 
<ię do Kudowy pr przecież 
ędalć "w pwolm plonie rozy. 
również i kino. 

Sytuację kinową w Kudowie moi- 
wa określić krótko: repertuar 
do. chrzonu! 


* (Na podst. koresp. 
€. z Kudowy) 


ZABŁUDÓW CZEKA NA KINO 
OTWARCIE 
KINA 
22 LIPCA 


uh. 


Zobtudów ficzący około 2000 mie- 
sakańców pozbawiony jest wsze- 
kich rozrywek - kulturalno-oświato- 
wych, nie ma kina, świetlicy ani 
czytelni. 

W crerwcu ub. r. Okręgowy Za- 
rząd Kin w Białymstoku. wyszkoji 
dwóch kinooperatorów, którzy 1 
erni) gto T Elica WADE) 
mi ciskają dotycheres na zatrud- 
nienie. 

Wreszcie Prezydium MRN w Za- 
błudowie w dniu 1VII.54 przezna- 
<zyło na kino budynek, a nawet 
aokupiło 100 krzeseł. 

Uroczystość otwarcia kina miało 
nastąpić w dniu 22 lipca, w dzie- 
siątą rocznicę powstania Polski Lu- 
dowej i — dotychczas ciszo. 

Nie wiadomo co e tym sądzić? 
Krążą złośliwe płotki, że Prezydium 

JRN w Zabludowie | wprawdzie 


adecydowało otworzyć kino w dniu 
32 lipca, tyko nie _postonewilo w 
którym rol 

Ale to” chyba tylko plokot 


(Na podst. kore: 
mieszkańców Zabłudowa) 


UWAGA PPK „RUCH 
W KIELCATH 


Kilka razy ogłoszaliśmy w tyg. 
„Film”, ie albumiki z fołosami 
aktorów filmowych polskich i za- 


każdym mieście. Pisząc © tym, by- 
liśmy przekonani, ie „Ruch”” nie 
zapomni również o Kielcach. Tym- 
<aasem kielczanie w listach do ra- 
dokcji skarią się, że w tym mie- 
ścia tylko w jednym kiosku są al- 
bumiki i to tylko aktorów polskich, 
natomiast fotosów radzieckich ak 
torów filmowych nie ma. Ale w Ra- 
domiu i Jędrzejowie | albumików 
nie” brakuje. 


Czy można wymogoć od amato- 


rów fotosów, oby Jeśdzili po nie x 


Kielc do Jądmejował Sądzimy, łe 
© tym pomyśli. ekspozytura „Ruchu” 
w Kielcach. 
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JPRAWYZ> ZAŁATWIENIA 


Świniarka i pastuch pilnie poszukiwani 


— Stachu, no więc na co idziemy 
do kina? I na który seans? 
— O szóstej wieczorem... 
- Och, wtedy najdłuższe ogonki. Wi- 
e chcesz koniecznie, żeby mnie 
w pece: Może raczej póź- 


Wydaje nam się, że młodzież po 
prostu chce wiedzieć jak najwięcej 
o kraju socjalizmu i jego ludziach 
Chciałaby zobaczyć bohaterskiego żoł- 
nierza radzieckiego w chwilach próby, 
chciałaby oglądać „Bitwę stalingradz- 


ką", „Opowieść o prawdziwym człowie- 


Lubow Orlowa w filmie „Swiat stę śmieje” 


— Po wojnie... 
— Zwariowałeś? O jakiej wojnie 
pleciesz? 
— Ależ kochanie, chcę powiedzieć. 
— Co? 


— Że do „Polonii*, na „O szóstej 
wieczorem po wojnie". 

— Ach tak. Nie chcę wojennego fil- 
mu. Chodźmy na coś innego. 

— Adelciu, przecież słyszysz, że to 
„po wojnie" i właśnie taki film ja- 

go pragniesz: bez kolejki. Po pierw- 
sze — wznowienie, po drugie — we 
wszystkich kinach sąsiedn.ch grają 
„Cenę strachu". 

— To będzie kino „bez nerw*? Bez 
tłoku? 

— Na_ pewno! 

Zegar na MDM wskazywał 17.30, gdy 
zbliżali się do kina „Polonia”, gdzie 
właśnie szedł ów film „O szóstej wie- 
czorem po wojnie". 

— Stachu, co to za zbiegowisko? 

— A bo ja wiem... 

— Ale ja wiem. To ten twój film 
bez kolejki: wznowienie i sąsiad „Ce- 
ny strachu*. Idziemy do domu! Nie 
mam zamiaru się pchać... 

Poszli. Nie pozostaje nam więc nic 
innego jak tylko domyślić się dlacze- 
go nie sprawdziło się proroctwo pana 
Stanisława. Dlaczego przed warszaw- 
skim kinem  „Polonia" stały tłumy 
młodzieży, pragnącej obejrzeć wzno- 
wiony radziecki film? 


Sceny.z filmów; 


ku*, „Wielki przełom*, „Trzeci szturm* 
i wiele, wiele innych dobrych filmów, 
które zeszły z ekranów. Jedni dlatego, 
że w ogóle nie widzieli tych filmów, 
bo kiedy je wyświetlano — to jeszcze 
do nich nie dorośli, inni — dlatego, 
że im się te filmy podobały i chcieliby 
je obejrzeć po raz drugi, to i owo so- 
bie przypomnieć, tego czy owego się 
nauczyć. 

„Schematyczną* parę „Świniarkę i 
pastucha* również można oglądać wiele 
razy, bo ten film przecież nie fałszuje 
prawdy o kołchozach, choć przed- 
stawia ludzi od razu pozytywnych 
: konflikt ma tylko... miłosny. Mnożyć 
można tytuły filmów radzieckich, nie 
wspominając klasyki, które zasługują 
na systematyczne wznawiania po to. 
by mógł je obejrzeć ten smyk, dla któ- 
rego niedawno jeszcze  wywieszka 
„Dozwolone od lat 12" —. była prze- 
szkodą nie do przebycia. 

Żle by się działo, gdyby dorastająca 
młodzież wyrabiała sobie opinię o ki- 
nematografii radzieckiej jednostronnie, 
tylko na podstawie tych filmów, których 
bezbarwne scenariusze tak zdecydowa- 
nie piętnowano na II Zjeździe Pisa- 
rzy Radzieckich. Ani odbywające się 
raz do roku festiwale filmów radziec- 
kich ani dotychczasowe skąpe wzno- 
wienia nie zaspokajają zdrowego ape- 
tytu naszej młodzieży, pragnącej oglą- 
dać dobre radzieckie filmy bez wzglę- 
du na datę ich produkcji, 


ARKA 


„Opowieść o prawdziwym człowieku” i „Trzeci szturm” 


Z NASZYCH 

WĘDRÓWEK 

PO POLSCE 
„TĘCZA” DO REMONTU 


nadaje tyl! 
szmelc lub 40 wabinetii ogobiia 
wości, 


Z generalnym remontem ki- 
na dlużej zwiekać nie można, 
gdyż już obecnie Okręgowy 
Zarząd Kin w Bydgoszczy po- 


winien jęczę” 
wykazu normalnie. funkejonu: 
jących kin. 


Apelujemy więc w imieniu 
miłośników xinma z Łobżenicy. 
Zajmijcie się „Tęczą”! 
(Na podst. koresp. 
M. Lwińskiej) 


ODPOWIEDŹ NIECO DŁUŻSZA 


SARNECKA e  Stalinogrodu. 
— Dziękujemy za zaufanie | wy- 
razy sympatii. Z kolei kilka słów 
w związku 2 wysuniętymi przez Wos 
zarzutami, Piszecie, ie mamy kiep- 
ski papier i ie zdjęcia czasem dlo 
wychodzą. Być może, tylko ie na 
razie nie mamy możliwości otrzy: 
mania lepszego papieru, Pytacie, 
<zy nom nie wstyd z tego powo- 
du. Oczywiście — tok, ale pocie- 
stamy się, ie znokomita większość 
pism ilustrowanych drukuje się na 
papierie tego samego gatunku. 


godzamy się 1 Wami, 


adjęcio służą 
tekstu, są jego oz: 
tekst uotrokcyjnioć 
niają tej roli — ta niedobrze, 
© tym nie nie piszecie. Zariut, ża 
w „Filmie'' są same glupstwa, wy. 
doje nam się nieco  gołosłowny. 
Moie są | głupstwa, ole przecieś 
jak. to 
jest dla jednego głupstwem jest 
poważny artyku! _ polemiczny, 


Niestuszny wydaje nam 
nież zarzut, ił w. „Filmie 
dużych zdjęć. 


grat ny, 
i na colą. Mylicie się stanowczo 
pisząc, że dwugłos o filmie „Wo- 
kacje pana Hulot" był spowodowa- 
mru. brakiem materialu. Uznaliśmy 
redię 1a bardzo dobry film 
iwiodomie . poświęciliśmy "jej nie- 
<o więcej miejsca, Na brak mote- 
riełów nie ciarpimy. 


Rzecz jasno, łe nie mamy do 
<ienia urazy za krytykę. 


simy jednok spojrzeć 'na pism: 
tyko x „własnego  podwórki 
jeszcze rar do nas napisać. 


je 
i 


Niesposób tu odpowiedzieć na 
pytanie, jakie filmy wejdą na ekro- 


jemy naszych czytelników w rubry- 
Ba Ce Ulmym no skronie". © 
i 


Aktor, o którego pytacie, nazywa 


sgodniske; "W. 
j mamy nad: 


kai pie! ressłaniewy się; prowdoł 


L la NRD 
i kiemiec zachodnich 


Roamowy na temat współpracy 
filmowej między NRD a Niem- 
cami zachodnimi weszły w no- 
wą fazę. Ulegając naciskowi a: 
mowców _zachodnio-niemieckii 
bońskie Ministerstwo Gos] FA 
ki wydało zarządzenie regulują- 

ce tryb komercyjnej wymiany 
Fiowej oraz warunki prze- 
syłania kopii na przeglądy spe- 
Berlinie zachodnim 


re od rządu bońskiego otrzyma-” 
ło monopol na handel filmowy 
z DEFĄ. Jednocześnie przedsta- 
wicieje DEFY odbyli w Ham- 
burgu Paz konferencję ze 
zrzeszeniem zachodnio = niemiec 
kich producentów na temat 
wspólnej produkcji filmowej i 
połączenia wysiłków organizacyj- 
s technicznych i artystycz- 
nych celem stworzenia  warto- 
ściowych filmów dla szerokich 
rzesz widzów z RTR kraju. 
Dalsze rozmowy w toku. 
Świadczą one, że cs: intry- 
gom kół zagranicznych, zainte- 
resowanych w stałej izolacji po- 
szczęgólnych części Niemiec, nie 
da się stłumić dążenia do przy- 
wrócenia jedności kulturalnej 
niemieckiego narodu, 


Film o Emilu Zoli 
nagrodzony 


W pierwszych dniach lutego br. 
odznaczony został nagrodą imienia 
Jean Vigo (przedwcześnie zmar- 
łego utalentowanego  twórcy-do- 
kumentalisty) film dokumentalno- 
ikonograficzny o życiu wielkiego 
pisarza francuskiego, Emila Zoli. 
Reżyserował film Jean Vidal, 
autor dokumentalnego filmu o ży- 


ciu Balzaka. Film opiera się na” 


interesującej dokumentacji histo- 
ryczno-literackiej, _ manuskryp- 
tach, artykułach _ publicystycz- 
nych, zdjęciach, sztychach, ry- 
sunkach i zaznajamia widza z 
dziełami literackimi oraz dzia- 
łalnością społeczną Zoli na tle 
epoki. 


Dźunglowy neorealizm 


Reżyser włoski Gian Gaspare 
Napolitano wyjechał do francu- 
skiej Afryki Równikowej wraz 
z ekipą filmu „Tam Tam Ma- 
jumbe". Napolitano oświadczył 
przed wyjazdem, że zamierza 
zrealizować film egzotyczno-sen- 
sacyjny o charakterze realistycz- 
nym. Warto dodać, że Afryka, 
jako teren uczciwej obserwacji 
filmowej i jako kopalnia reali- 
stycznych taemnatów, dalekich od 
„tarzanowej*  umowności, jest 
zjawiskiem, którego z ekranu je- 
szcze nie znamy. 


Kolej na pomniki 


Na paryskim cmentarzu Póre 
Lachaise w obecności ministra 
przemysłu i handlu oraz wybit- 
nych osobistości ze świata fil- 
mowego odbyło się uroczyste od- 
słonięcie pomnika Georges Mel- 
liesa, Światowej sławy pioniera 
kineniatografii. Mellies, którego 
zrujnował system „kapitalistycz- 
nej kenkurencji, zmarł na krót- 
ko przed wybuchem drugiej woj- 
ny światowej w przytułku dla 
nędzarzy. 


Nowy gmach 
Centralnego Archiwum 
Filmowego w ZSRR 


'W Moskwie rozpoczęto budowę 
gmachu Centralnego Archiwum 
Filmowego. W nowej siedzibie 
praca tej instytucji zostanie roz- 
szerzona i jeszcze bardziej 
usprawniona. W archiwum mie- 
ścić się będzie około 12.000 fil- 
mów pełnometrażowych, każdy 


system ogrzewania da niezbędną 
gw takim archiwum stałość tem- 
peratury i wilgotności powie- 
trza. W gmachu znajdować się 
będzie jedna duża oraz kilka 
mniejszych sal projekcyjnych, 2 
takżę liczne pomieszczenia dla 
sztabu 


czuwającej nad 
w archiwum 


zdeponowanych 
dzieł kinematografii, 


Z historii 
ruchu robotniczego 


Reżyser czechosłowacki Vladi- 
mir Vlczek („Jutro będzie się 
wszędzie tańczyć") przenosi na 
ekran powieść Antonina Zapo- 
tocky'ego „Czerwona łuna nad 
Kladnem*, Tematem filmu jest 
nieudana próba robotników wiel- 
kiego ośrodka przemysłowego 
przejęcia w drodze zbrojnego 
powstania władzy w kraju. Tło 
historyczne jest oparte o auten- 
tyczne wydarzenia, które miały 
miejsce w 1920 roku w Kiadnie. 
Scenariusz przewiduje wielkie 
sceny masowe z udziałem tysięcy 
statystów. 


Przeciwko 
układom paryskim 
Wśród niezliczonych delegacji, 

które w francuskim  Zgroma- 
dzeniu Narodowym składały pe- 
tycje I protesty przeciwko raty- 
fikowaniu układów paryskich — 
znalazła się również delegacja 
artystów filmu i teatru z reżyse- 
rem Claude Autant-Lara na cze- 
le. Petycje przeciwko układom 
umożliwiającym odrodzenie nie- 
mieckiego Wehrmachtu podpisa- 
ło setki artystów teatralnych i 
filmowych, reżyserzy, personel 
techniczny itd, — między inny- 
mi; Jean Gabin, Gerard Philipe, 
Frangoisę Rosay, Simone Signo- 
ret, Yves Montand, J. P. Le 
Chanois i Louis Daquin. 


Film hinduski 
a kultura europejska 


Ogromna ilościowo produkcja 
hinduska, która obok filmów o 
charakterze komercyjnym, mi- 
styczno-widowiskowym a także 
realistycznym (czołowe osiągnie- 
cie tego ostatniego kierunku 
„Dwa hektary ziemi* zobaczy- 
my niebawem w Polsce) — p>- 
dejmuje obecnie tematy zrodzo- 
ne pod wpływem kultury euro- 
pejskiej. Przed niedawnym cza- 
sem zrealizowano w Bombaju 
hinduską wersję powieści Wik- 
tora Hugo „Katedra Marii Pan- 
ny w Paryżu”. Reżyser Kiszore 
Rasahu, który pracuje nad stą- 
roangielską legendą o Robin 
Hoodzię, ukończył właśnie fil- 
mową wersję „Hamleta", w któ- 
rej sam kreuje rolę tytułową. 
Zgodnie z tradycjami kinemato- 
grafii hinduskiej, „Hamlet* uzu- 
pełniony został partiami wokal- 
nymi i tanecznymi. 


Laurence Olivier, wierny tematom szekspirowskim, po „Henryku V* 
i „Hamlecie" przystąpił do pracy nad barwnym filmem „Ryszard III". 
Jest on nie tylko odtwórcą głównej roli, ale także i reżyserem filmu 


szcze słuszność 


Leonid Kosmatow 
w Berlinie 


Wielkim rozmachem środków 
odznaczają się prace nad _reali- 
zacją w wytwórni +DEFY dru- 
giej części dwuseryjnego filmu 
v Erneście Thalmannie. Na za- 
proszenie filmowców *_niemiec- 
kich przybył do Berlina wybit- 
ny operator radziecki Leonid 
Kosmatow, jeden z najlepszych 
specjalistów w dziedzinie kine- 
matografii barwnej. Kosmatow 
jest doradcą ekipy realizatorskiej 
w sprawach plastycznych. 


Bilans 
francuskiej produkcji filmowej 


W roku ubiegłym dorobek na- 
rodowej kinematografii francus- 
kiej zmalał jeszcze bardziej na 
korzyść. obrazów tzw. wspólnej 
produkcji, posiadających  prze- 
ważnie charakter kapitalistycz- 
ny. Filmów francuskich zreali- 
zawano tylko 50, podczas gdy w 
roku 1952 — 86, a w 1951 — 91. 
Natomiast ilość wspólnych pro- 
dukcji wzrosła z 15 filmów w 
r. 1951 — do 44 w roku 1954. 
Liczby te potwierdzają raz je- 
głosów wielu 
francuskich filmowców na temat 
zagrożenia narodowej kinemato- 
grafii i konieczności podjęcia 
energicznych środków w jej 
obronie. 


Krótko o wszystkim 


© „Korki z dziennika” — to tytuł do- 
kumeńtalnego filmu radzieckiego, w_ któ. 
rym operatorzy Rusono 4 Śiemin utrwolili 
swoje wrażenia z pobytu w Paryłu, uka- 
zując zarówno codzienne życie w stolicy 
Froncji. jak i jej zabytki i dzieła sztuki. 


© Z donych statystycznych opublikowa 

nych przez związek filmowców japońskich 
wynika, że 50 procent ludności jopońskiej 
nie oglądołe nigdy żadnego filmu. 


© Podjęte zostały próby stworzenia nie: 

zależnej kinematografii olgerskiej. Młody 
dziennikarz P. Robin ma zamiar nakręcić 
lilm według .Zairy" Woltera, z egipską 
oktorką Lellą Faridą w roli głównej. 


© Cesore Zavotini ukończył sce 
ane 'm_ Venus". Film 

Dina Risi. Grać 

mają De Sica, Sofia 'n i Rot Vallone. 


© Niemiecko pisorka Berto_Woterstrad, 
autorka scenoriuszo filmu „Cztery poko- 
lenia", ukończyła obecnie dla DEFY pro- 
cę nad scengfiuszem pł. „Znokl szczegól. 
ne — łodni 

© Na skronoch froncuskich wznowiony 
został film Jean Renoira „Bestia ludzko” 
(według powieści Emila Zoli) z leon Ga 
binem 4 'Simone Simon. Film ten zreolizo: 
wony przed 16 loty pobił obecnie rekordy 
powodzenia. 


© Jeden : reoliiotorów hollywoodzkich 
1amierza_nakręcić film o „życiu | karierze" 
popularnego ciworonożnego oktoro — pia 
Rin-Tin-Tina, znanego z licznych tilmów 
sensacyjnych w latach dwudziestych. 

© Wiodze jopońskie udzieliły oficjal 
nie 10 zezwoleń importowych _dla filmów 
radzieckich. Ze swej strony Związek Ro 
dziecki wyraził gotowość zakupienia filmów 
iepońskich, x których jeden pt. „Kobieta 
kroczy po ziemi” już się ukazoł no ro- 
dzieckich ekronach. 

© Cischoslowaccy outorzy scenariusza 
komedii „Wczosy 1 Aniołem", Fr. Viczek 
J. Neuberg, napisoli dolszy ciąg weso- 
iych przygód kontrolera Anioło pl. „Anio! 
w górach”. 

© Christian Jaque zamierzo: zreclizowoć 
+ romech produkcji  francuskoomerykoń- 
skiej film © życiu, generała La Foyette'a 
Nod _ scenariuszem tego filmu pracuje, 
opierając się na dokumentach rodzina 
jedna 1. pra-pro-prawnuczek generała. 

© Kotolicki ośrodek filmowy we Wło- 
siech_ wypowiedział wolkę wybitnym osiąg- 
nięciom włoskiej kinematografii, m. in. fil- 
mowi Costellaniego „Romeo i julia" i 
Viscontiego _„Zmysły"” ze względu na 
„zbytnie okcentowonie erotyzmu i brak mo 
ralności"” 


© Herminia  Tyrlova.  czechosłowocka 

twórczyni filmów kukielkowych, pracuje nad 

nowym filmem pt. „Złotowłosa  dziewczy. 
na” (według baśni K. 1. Erbeno). 

© Jedno 1 kin nowojorskich zorganizo- 

festiwol _najwybitniejszych filmów z 

okresu kina niemego. Impreza cieszy się 

olbrzymim powodzeniem, zwlaszcza  wśróć 

iłośników filmu. 

się na czoło dzieła 

ina „Pancecnik Potiomkin" i „Paź 

ofe: „Koniec St Petersburga" 
Pudowkino. 


Młodości. śmielej! 
ak się składa, że i w Polsce, i w Związku Ra- 
dzieckim, i w wiełu krajach demokracji łudo- 
wej podniósł się znacznie ilościowy wskaźnik 
produkcji filmowej, a w związku z tym — szanse 
młodzieży filmowej. otrzymującej samodzielne poste- 
runki twórcze. 

Znany aktor Sergiusz Bondarczuk ogłosił niedaw- 
no na łamach „Sowietskiej Kultury* (nr 138) artykuł, 
w którym oparł się na doświadczeniu takich filmów- 
debiutów, jak: „Dzieci partyzanta”, „Mały przewod- 
nik”, „Tajemnicze odkrycie", „Przygoda w tajdze*, 
„Jedenastka z naszej ulicy* i „Tajemnica górskiego 
jeziora”. 

„Wypada szczerze i otwarcie powiedzieć — pisze 
Bondarczuk — że w niektórych pierwszych, a cza- 
sem i drugich filmach młodych twórców brak tej 
iskry, tych twórczych wzlotów, tej chęci, aby na- 
miętnie i po swojemu opowiedzieć o naszym życiu 
i ludziach — bez czego pierwsża praca nieuchronnie 
okaże się podobna do dziesiątej, własnej lub cudzej”. 

Autor przypomina, że przed zrealizowaniem jedne 
go z największych arcydzieł kinematografii świato- 
wej, „Pancernika Potiomkina" — Sergiusz Eisenstejr 
był autorem jednego tylko filmu pt. „Straik*. Wsie 
wołod Pudowkin swą wspaniałą „Matkę* nakręcił 
właściwie jako debiutant. Nową stronicę w dzie- 
jach kinematografii radzieckiej otworzył „Czapaje! 
zrealizowany przez młodych filmowców S. i G. Wasi 
liewów. Niespodziewanie wybuchł wielki talent Alek- 
sandra Dowżenki, 

„Twórczość — to zawsze zuchwałe poszukiwanie 
— woła Bondarczuk. — Młodzieży filmowej dano 
wszelkie środki do pokazania swego talentu. Ni 
wystarczy cieszyć się, że młody kolektyw potrafi! 
jakiś film zrealizować w ramach ustalonego budżetu 
i w przepisanym terminie. Trzeba żądać samodziel- 
ności twórczej i własnego oblicza.” 

Słowa Bondarczuka zachowują pełną aktualność 
także wobec naszej młodzieży filmowej. (płaż) 


Podwodna miłość 


„Zwyczajny pocałunek na ekranie — to przeżytek, który 
Już nie bierze widza” — powiedzieli sobie filmowcy z Holly- 
wood i kazali aktorce Jane Russel i Richardowi Eganowi — 

„Underwater* („Pod wodą”) — zademon- 
strować pocałunek... podwodny (o tym filmie, w którym jest 
tak dużo wody — pisaliśmy w N-rze 2 naszego tygodnika). 

Pocałunek podwodny — to na pewno nowość. ale czy on 
„smakuje* — wątpliwe. W każdym razie my wolimy już ten 
zwyczajny”. (CM) 


Wymowny pretekst 


W._1954 r. włoskie Prezydium 
Rady Ministrów ogłosiło kon- 
kurs na scenariusz filmu o 
problematyce __ młodzieżowej. 
Pierwszą nagrodę _ otrzynyał 
scenariusz pt. „Dzieci z Zielo- 
nej Wyspy” pisarza Massimo 
Mida. Realizacji filmu podjął 
się znany reżyser Aldo Ver- 
gano. Finansować film miała 
państwowa wytwórnia ENIC. 
Gdy jednak Vergano po 6: 
pracowaniu scenariusza i wy. 
szukaniu wykonawców głów- 
nych ról dziecięcych miał 
grzystąpić do prac realizacyj- 
nych — ENIC odmówiła kre- 
dytów na film pod pretekstem 
iż „film dla młodzieży nie jest A jednocześnie chadecka pra- 
kasowy". sa zapewnia, że nikt we Wło- 
Sytuacja wydawała się grote- szech nie jest prześladowany 
skowa. Władze ogłaszając kon- za swoje przekonania polity. 
kurs poparły realizację filmów czne, (RP) 


młodzieżowych. jednocześnie 
zaś państwowa instytucja u- 
niemożliwiła pracę nad_ fil- 
mem. Cała sprawa' zyskała 
wielki rozgłos i wywołała pro- 
testy filmowców. 


Okazało się wreszcie, że boj- 
kot finansowy nie dotyczył 
scenariusza, ale osoby reży: 
ra. Vergano, zasłużony dzia- 
łacz Komunistycznej  Partil 
Włoch, nie mógł otrzymać po- 
mocy finansowej nawet na 
realizację filmu według sce- 
nariusza zamówionego i za- 
twierdzonego pizez Prezydium 
Rady Ministrów. 


Dobrowolny rozbitek 
doplynął do portu 


Na ekrany kin paryskich 
wszedł. ostatnio krótkome- 
trażowy film dokument 
ny pt. „Dobrowolny roz 

zrealizowany 


Dr Aluin 


Bombard 
francuskiego lekar dr 
Alaina Bombarda. 

Autor filmu postanowił 
dowieść, że człowiek moze 
przeżyć całe miesiące pijąc 
jedynie wodę morską i je- 
dząc surowe ryby i plan- 
kton. Dr Bombard, lekarz 
poriowy w Boulogne su* 
Mer, ogłosi! po długich ba- 
daniach tezę, iż teoria u 
szkodliwości słonej wody 
jest przesądem, który jest 
przyczyną śmierci tysięcy 
rozbitków. 

Ponieważ jego teza zo- 
stała uznana za herezję 
naukową, postanowił udo- 
wodnić jej słuszność na 
własnym przykładzie. Dnia 
25 maja 1952 r. wyruszył 
na zwykłej łodzi ratunko- 
wej bez. żadnych zapasów 
żywności i wody w podróż 
z Monaco do Tangeru. 

Od' pierwszych dni po- 
dróży pił tylko morską wo- 
dę i żywił się planktonem 
i surowymi rybami. JUż na 
Morzu Śródziemnym mózł 
stwierdzić słuszność swojej 
teorii, niemniej aby do- 
wieść jej całkowitej bez- 
sporności zdecydował 
się przeprowadzić doświad- 
czenie do końca i wypły- 
nąć na Atlantyk. Spędzii 
na morzu dwa miesiące i 
dopłynął do Antylli. Str: 
cił w czasie tej podri 
25 kg, narażał się na nie- 
zliczone niebezpieczeństwa, 
był atakowany przez reki- 
ny, przeżył  kilkudniową 
burzę, trafił na niepomyśl- 
ne prądy, które przedłu: 
ły jego podróż o mes 
ale dowiódł słuszności swo- 
jej teorii, która będzie mo- 
gła uratować życie tysią- 
com rozbitków. 

Film zrealizowany przez 
dr. Bombarda w czasie je- 
go podróży jest — jak pi- 
sze prasa francuska — pa- 
sjonującym _ dokumentem 
wytrwałości i bohaterstwa 
człowieka, który nie wa- 
hał się zaryzykować życia 
w walce ze szkodliwymi 
przesądami. (kl) , 


Rozwiązanie zagadki 


W numerze 20 „Dziennika 
Bałtyckiego" przeczytałem, że 
reżyserem filmu, którego ty- 
ful nie został jeszcze ustałony 
le Leonard Bobikowski. 
Ponieważ chciałem zdobyć Wia- 
domości o tym filmie, a je- 
dyną informacją zawartą w 
notatce było nazwisko reżyse- 
ra — zatelefonowałem do Cen- 
trałnego Urzędu Kinematogra- 
fil pytając we wszystkich po 
kolei departamentach o reży- 
sera Bobikowskiego. Nikt nie 
znał tego nazwiska. Dzwoni- 
łem do Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej w Łodzi, ale 
okazało się, że żaden absoi- 
went o tym nazwisku nie o- 

puścił murów uczelni. 
Zagadka wyjaśnia ię do- 
piero wówczas, gdy spotkałem 
reżysera Leonatda Buczkow- 
skiego. Buczkowski „przyznał 
się" w rozmowie ze mną, że 
ma zamiar realizować film. o 
którym pisał „Dziermik Bał- 
tycki*. Informuję o tym re- 
dakcję i czytelników „Dzien- 

nika Bałtyckiego". 

Z. ZAPERT 


Dwie prawdy 


BIBLIA: 

uch igielne, nitn wali bo- 
priez , niźli wi 
gociowi do królestwa _niebieskie- 
go". 


FILM: 

„łotwiej wejść słoniowi na crwar- 
łe piętro domu mieszkolnego, niż 
słoskiemu nauczycielowi uzyskać 
oedwyikę pensji”. 

(Motto recenzji 1 filmu 
„Witaj. słoniul" z czecho- 
słowackiego __ miesięcznika 
„Film a dobo” m 5). 


na wierzbie”. 


Qbiecanki — cacanki 


Niezwykle praktyczny i osż- 
czędny sposób rozdziału na- 
gród konkursowych  wynalaz! 
ostatnio Centralny Zarząd Kin. 


opatentowania — osądźcie. 

'W czasie Festiwalu Filmów 
Radzieckich ogłoszony został 
konicurs, którego tematem by- 
ły radzieckie filmy dokumen- 
talne. I jak to zwykle bywa 
— pizyznano nagrody. Jednym 
z fundatorów był Centralny 
Zarząd Kin, który oliarowa 
miesięczne abonamenty do 
kim. 


Do_ szczęśliwych zwycięzców 
wysłano nawet sty: „Central- 
ny Zarząd Ktn z przyjemno 
ścią komunikuje, że otrzy- 
muje Obywatel nagrodę w 
postaci abonamentu do kina 
na miesiąc styczeń..* 1 dalej 
„Abonament prześle Obywat 
iowt kierownictwo pobliski 
90 kina w terminie do dnia 50 
grudnia 1954 7." 


Sęk w tym, że jedna z lau- 
reatek w ogóle obiecanego a- 
bonamentu gie otrzymała, 
choć styczeń szczęśliwie mi- 
mał, Ponieważ nie wie gdzie 
szukać „kierownictwa _pobli- 
skiego kina" (mieszka w Su- 
lejówku) — zwróciła się do 
redakcji „Filmu* o _ pomoc. 
Prosi o abonament do kina 
Sląsk" lub „Palladium* w 
Warszawie, ałe już na marzec. 
Należy go przesłać pod adre- 
sem: Krystyna Kurysiowa — 
Sulejówek, ul. 1 Maja 7 m. 3a. 


W przeciwnym razie powsta- 
nie nowe przysłowie: „Daje 
nagrody jak Centralny Zarząd 
Kin". I będzie ono znaczyło 
mniej więcej tyle, co „gruszkt 
(pet) 


Istnieje także gatunek kryminalny 


Filmy Luigi Zampy „Pro- 
ces przeciwko miastu" i 
Mirosława Hubaczka „Ka- 
wiarnia przy głównej uli- 
cy* przypomniały naszym 
twórcom (nie widzom 
widzowie dobrze pamięta- 
ją), że istnieje rodzaj fil- 
mu sensacyjnego, jeszcze 
przez Irzykowskiego okre- 
ślony jako szczególnie „fil- 
mowy” mianowicie ga- 
tunek kryminalny. 

Skoro już zebrało 
nam na wspominki, 
warto w związku z tym 
przypomnieć artykuł W. 
Korotiewa o literaturze 
sensacyjnej, zamieszczony 
przed rokiem w „Litiera- 
turnej Gazecie”. Czytamy 
w nim . 

„Niektórzy krytycy i re- 
daktorzy sądzą, mate- 
riałem dla literatury sen- 


że 


sacyjnej nie może być walka 
z przestępcami kryminal- 
nymi, bo przestępstwa fakie 
są „zjawiskami  wymiera- 
jącymi".,  Twierdzić tak 
lo umyślnie zwężać tema- 
tykę gatunku sensacyjne- 
go... Rozumie się samo 
przez się, że przedstawie- 
nie walki z przestępcami 
pozwoli pisarzowi pokazać 
przede wszystkim  śmia- 
łych ludzi, którzy chronią 
społeczność radziecką: 


Wśród kilku  obalonych 
już przez filmy polskie 
tabu mie znajduje się jesz: 
cze tabu kryminalne, Cią- 
gle jeszcze — jeżeli nawei 
pokazujemy na ekranie 
złodzieja — to zaraz potem 
okazuje się, że jest to 
agent obcego mocarstwa 
(np. Macisz w „Piątce z 
ulicy Barskt (płaż) 


liżowany kociak czy intelektualistka? 


— Ależ droga Marylin, czy pant rzeczywiście sądzi, że dla 
gwiazdy filmowej lepiej być intelektualistką, niż rożnegliżo- 


wanym kociakiem? 


Pisaliśmy niedawno o _ aktorce 


zagroziło zerwoniem kontr 
u, ponieważ „gwiazda” public 
oświadczyła, ie chciałaby zograć 
Imie opartym no _powieści „Bra- 
<a Koromazow" _ Dostojewskiego 
Okozoło się, że przedstowicie! Fo 


Nie chee mi się w to uwierzyć... 


»a wiiąl tego autora z0.. 
nistę. 

Skondol byl głośny, echa jega 
dołorły aż do Anglii, ale koryl 
turzysto dziennika londyńskiego 
„iDaiły Worker" dość sceptycznie — 
jak widać — ocenił artystyczne 
ospirocje _ „gwiazdy”, _ zamieszeto- 
jąc powyższy rysunek. (m) 


komu- 


W idzowie dzielą się 
na chuliganów i 
cnotliwych. Chuliga- 
ni, których jest Bogu dzię- 
ki mniejszość, stoją zwyk- 
le przed kinem obok mili- 
cjanta i mają bilety. Cno- 
tliwi stoją w kolejce i bi- 
letów nie mają. 


Cnotliwi dzielą się na 
dobrych i złych widzów. 
ŻlI widzowie pomagają 


UWAGI O WIDZAC 


— Mieli rację, że zje- 
chali. Przecież to szmira 
— mówi ten co się zna. 

— Aha — odpowiada 
żona lub mąż, lub zgoła 
kto inny. 

— Niemniej pewne par- 
tie się wysuwają. 


sobie patrzeć za pomocą 
okrzyków: 
— Teraz on go rąbnie! 
— Ale trzyma mowę, 
ho, hol 
— Kiedy on ją puści? 
Poza tym źli widzowie 
szeleszczą celofanem tw 
kinowych cukierków. 


Dobrzy widzowie nic nie 
mówią i niczym nie sze- 
leszczą. Mimo to możemy 
wśród nich wyróżnić tych, 
którzy się znają, i tych. 
którzy się nie znają. 


Rys. HA-GA 


— Aha. 


— Nieudolny montaż i 
zbliżenia fałszywe. 

— Aha. 

— Za to plener głęboki. 
— Aha. 

Widzowie, którzy się 
nie znają, też dyskutują: 

— Podobało ci się? 

— Podobało, a tobie? 

— Mnie się podobało. 

— A cioci? 

— Też mi się podobało. 

Widzowie, którzy się nie 


nazwy  negatyw- 
nych i pozytywnych. 

Negatywni widzowie u- 
wielbiają najnowszą zdo- 
bycz świata pracy, miano- 
wicie seanse o dwunastej 
w nocy. Siedzą na „Ham- 
lecie* przez trzy i pół go- 
dziny i okiem nie mrugną. 
Sąsiadka przecież mówiła, 
że w nocy wyświetla się 
takie specjalne, zakazane 
filmy. 

O włoskich i  francu- 
skich filmach widz nega- 
tywny mówi: 

— Ładne, ale ja propa- 
gandy nie lubię, 

Spotkałem niedawno w 
pociągu widza „cnotliwe- 
go", „dobrego”, „który się 
nie zna” i jest negatywny 


cająca 

córki do domu. Film 
„Rzym, godzina 11" sko- 
mentowała tak: 


— Proszę pana, z tym: 
schodami to dobry kawa- 
łek. Sama, proszę pana. 
bombardowanie przeżyłam 
— to wiem. Zresztą w 
jednym domu w  Miłoci- 
cach też się w dziewięćset 
drugim roku schody zała- 
mały. Nie trzeba się pchać. 
Zresztą, proszę pana, to 
była kara boska. Ta wy- 
soka, wie pan, bez Ślubu 
żyła z tym kudłatym por- 
trecistą i rodziców nie słu- 
chała, choć widać, że to 
ludzie na stanowisku i 
kulturalni. Autem  jeździ- 
li... Przez nią, proszę pa- 
tyle ofiar, że trzeba 
było fotografować. 

Widzowie negatywni u- 
wielbiają w głębi serca 


rodzimej produkcji z po- 
czucia obowiązku. W biu- 
rze dzieli się spostrzeże- 
niami; 


— Wiecie, kolego, by- 


łem w kinie. To poważna 
dźwignia w _przemawianiu 
do mas, Miałem zaszczyt 


obejrzeć najnowszą zdo- 
bycz naszej młodej, ale 
prężnej kinematografii i 


stwierdzam, że poruszyło 
mnie do głębi. Mówię 
wam, kolego, do głębi! Na- 
prawdę jestem bardzo za- 
dowolony. 


Zadowolony — to fakt. 
Po pierwsze — chodzenie 
do kina jest w biurze do- 
brze widziane, po drugie 
— wyspał się poczciwina 
przez dwie godziny. 
Czasem w życiu widza 
pozytywnego zdarzają się 


grypę, a żonie tłumaczył, 
że odbywa się właśnie 
zjazd  stąrszych _księgo- 
wych. Niestety! Tak był 
przejęty, że przez sen po- 
wtarzał: 
— Gina, Gina Lollobri- 
sida... 
Żona 
spytała: 
— Kto to jest Gina? 
Widz pozytywny tak się 


przy śniadaniu 


Rys. HAGA 


zmieszał, że żadne wyjaś- 
nienia nie pomogły. Żona 
nie uwierzyła, że Gina 
Lollobrigida to delegatka 
Włoch na zjazd starszych 
księgowych, 

Jak tu nie 
polskich filmów? 


wyróżniać 


ANDRZEJ RUMIAN 


OGŁOSZENIE 
Redakcja tyg. „Film" poszu- 
kuje tarówki stuświecowej, któ- 
ra jest niezbędna przy pracy 
w godzinach wieczorowych, a 
której podobno „zo żadne pie- 


Ci, co się znają, wycho- znają, byliby — jak widać nieudane — filmy polskiej poważne zaburzenia. Wiem AA RA ae 
dząc z kina zaczynają wy- — najmilszymi widzami, produkcji. Najlepiej je ro- o jednym takim. który | składać de Filmowej Agencji 
mieniać uwagi z żonami gdyby nie dwie groźne od- zumieją. sześć razy dzień po dniu me ze | EA 
lub z mężami, lub zgoła mlany, dające się wśród Widz pozytywny ogląda chodził 'na „Fanfana”. "W ża: tel. 86-72. 
kim innym. nich zauważyć. Odmiany natomiast nieudane filmy biurze mówił, że żona ma 

WIRÓWKA ÓBUJ LOGOGRYF 
jacy Ż: na jrowo figury wpisoć 14 blijna wieża, 7) Niestety, często ją 
sĘ "BOBO "CI — niez nem, wsęstwi z tegan = SJ mrotó © pięcrostetowych "8" ponii:  zpotykam, „6)”Upewolnia do wej: 
s: FBÓki-E tów: 1). Miej DNĄC samej cio na widownię. 9) Na. timie 
KA wość” między Elblągiem | Bronie. |. Tezecie litery było „Stolingi 10) Rezulta- 
wem, gdzie Mikołaj Kopernik „Pod gwiazdą (rygijską", NEh wyrazów, czytone kolejno, do ty niedobrej Produkcji, 11) Jest z 
łołył obserwatorium ostonomiczne, 4) Imię mękie! 5) Rułysz. filmu dzą rozwiązanie. jednej i z drugiej strony _ rzeki, 
Sek, wranów sinelaroryś_ 2) Beka, znanej powali nl. „bacje kotporerw" 0 Omgebre poznan zo yć ozone U zastał 
2, poniigyc zmacrenioch I weliać_Tobieje: 2): Odbeórem rail Wiodke lm o bońatacze Zwiaie le yć zegora, - 3). Amerykońtki OC aie wet ella wy 


8) Zewnętrzny 
a Roe 


Rorwiązania należy nadsyłać w 
terminie dziesiąciodniowym od do- 
1y ukozonia się numet 
sem redakcji i dopi: 
percie „Rozrywki umysłowe”". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą prawi- 
dlowe rozwiązania przynajmniej 
jednego zadania, rozlosowane 10. 
staną nagrody ksiqikowe. 


ROZWIĄZANIE 


Krzytówka:- Poziomo: Basow, stu. 
sekcja, Sadko, orena, siron, Potop, 
on, ami, nieme, tow, ekran, kwiat. 
wio. brawo. chlop, nie, <o, Iro, 
ar, outor, konto, Imami, Rozen. z0- 
rz0, Wanda, Chico. Pionowo: Bo- 
wytin. Wasiliew. samolot, Uszakow, 
Andrejew, apasi, Smirnow, tu, pio- 
nino, lan, mur, om, oda, moc, mie- 
<zart, Kolumbia, koliber. Ireno, tu- 
lipan, oktorko, Borysow, Agi. Chej- 
fie, łuk, Płuszko, SOS. ton. Don 


brot żubra. 4) Cement plus żwir i 
woda, 5) Autor „Lewantów”, 6) Bi 


(„Eldorado" 


— Worstowa) 


Moje uniwersytety, Czarodziej Glin 
ka. 


Ża dobre rozwiązanie zadań 1 
miu S0(315) nogrody książkowe 
otrzymują: 1) Z. Barański — Za- 
kopone, sanat dziecięce, 2) Z. 
Bem — Wrocow. ul. Kurkowo 43, 
A AL, Chojecki warszawa. ul. 
Krmicrna 34, 4) Dziuda — Wol 
sztyn. ul. Walki Młodych 27, 5) Z. 
Karpiński — Szczecin. vl. Piostów 
22, 6) Z. Kozłowski — Świebodzin. 
ul. Mlrńska 18, 7) A. Kryształ — 
Kraków. ul. Augustiańsko boczna 
1 5) E. Kuś — Zawadzkie, pow. 


ZDIĘCIA KRAJOWE: Wytwómia Filmów Fabularnych, Wytwómia Filmów 
Centralna Agencja Fotęgraficzna, archiwum. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm”, „Lenfilm” (ZSRR), „Ceskoslorensky 


Dokumentalnych _ (PKF), 


Statni Film" (Czechosłowacja), „Unifrance”, „Les Films Marcecu", „Les 


Films  Malecherbes", 


„Cinerevue 


A: Rank (Anglia), archiwum. 


(Francje), „Bizzoli Film" (Włochy), 


TYGODNIK 


| WKLĘSŁODRUKOWE RSW „PRASA 
Rękopisów nie zamówionych 


REDAGUJE ZESPÓŁ DAC Warszawa, _ ul. 
485-85. 


ji przyjmuje codziennie 
NISTRACIA: l. ża: WYBAWCA: FILMOWA" AGENCJA WYDAWNI: 


ZADAŃ : nemu 500315) 


Strzetce Op. 9) P. Lazar — Po- 
rębo, pow. Zawiercie, 10) W. Ło- 
kietek — Mińsk Maz., ul. Kościel 
ka Ba ZóMendra — |. wa 38) 


Racibórz, 13) A. Pluta — Mosino, 
pow. Śrem, 14) E. Rolbiecki — 
i. w., 15) 1. Surowiecko — Gdynio. 
ul. Śztumska 6, 16) I. Turiiński — 
Goleniów. ul. Paderewskiego 6, 
17) K. Wiśniowski — j. w.. 18) I. 
Wróbel — Chrzonów, ul. Ogrodo- 
wa 5. 19) K. Zdunek — Strzelce 
Op. ul: ń 
muntowicz — Słomniki 
chowy, ul. Głowackiego 17. 


Świat_17, _ tel. 


w godz. 11—13. ADMI- 


ak) c kozydki PODA 


sm w. Zomówiecia 


i wpłaty na 


imeratę jmują 
DRUK: ZAKŁADY: DRUKARSKIE 
Warszawa, Marszalkowsko 3/5. 


Redekcja 'nie zwraca. 8-6-1059 
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